
Wszyscy do współzawodnictwa o najpiękniejsze uczczenie
60-lccia urodzin naszego Prezydenta, o najpiękniejsze powitanie Świąta Majowego!

H M s m H B n n n n B n B B n B n s a n n a B w n i
A Do Czynu Produkcyjnego

W łączyli się masowo robotnicy 
ro ln i gospodarstw ro lnych Opól 
satczyzny. Na uroczystych zebra­
niach, załogi ponad 300 gospo­
darstw PGR Podjęły 218 zobo­
wiązań zespołowych i 189 indy­
widualnych, przewidujących ter 
m inowe i sprawne przeprowa­
dzenie siewów wiosennych, pod 
niesienie wydajności z ha, zwięk 
szenie hodow li oraz wygospo­
darowanie znacznych oszczędno­
ści.
A  W ślad za ślusarzami Anto­
n im  Rymaniakiem, Edwardem 
Januchowskiir. i Stefanem Ław ­
niczakiem, którzy jako pierwsi 
w  zakładach im. J. Stalina w Po 
znaniu ukończyli zadania p rzy­
padające na nich w Planie 6- 
le tn im , poszedł ślusarz przyrzą­
dow y Stanisław Górny. Z w ięk- 
ezając wydajność pracy dla u - 
czczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta, wykonał on 15 bm. 
na powierzonym mu odcinku 
pracy całkowicie zadania Planu 
6-letniego.

•  Jak w yn ika  z dotychczaso­
wych obliczeń, hutnicy śląscy 
podję li już  zobowiązania warto 
ści ok. 32 mil. zł. Na sumę tę 
złożą się m. in. ponad 11 tys. ton 
stall, z górą 10 tys. ton wyro­
bów walcowanych, przeszło 2 
tys. ton surówki, 1.750 ton kok 
su i ok. 1000 ton odlewów, uzy­
skanych dodatkowo przez h u t­
n ików .

A  Wśród nowych m eldunków : 
kopalń szczególnie cenne jest j 
doniesienie załogi kop. „Pol- | 
ska“. Górnicy przodkowi te j ko 
pa ln i postanowili 60-rocznicę u- 
rodzin Prezydenta uczcić wydo­
byciem do dnia 1 maja br. 4.440 
łon węgla ponad pian.

A  Załoga Fabryki Kwasu 
Siarkowego Wizów“ — u ru ­
chomi przedterm inowo drugi 
system produkcyjny, przyśpie­
szy wykonanie dokum entacji 
technicznej złóż anhydrytu itp. 
Wykonanie tych zobowiązań 
przyniesie w samych oszczędno­
ściach ponad 71 tys. zł.
A  Przodująca załoga n r 25 w 
porcie gdyńskim  po zwycięs­
k im  w ykonaniu zobowiązania 
wystosowała do Prezydenta 
B ie ru ta  lis t, donosząc w  n im  j 
m. in.:

„W edług naszego postanowie­
n ia  m ie liśm y przy zaplanowa­
ne j norm ie 600 bel w czasie 8 
godzin wyładować 800 bel. Po­
m im o trudnych warunków  pra­
cy, zarówno na statku i na lą ­
dzie, zadanie to przekroczyliś­
my, przeładowując w ciągu jed­
nej zmiany 1.039 bel, czyli osią­
gając 173 proc. normy“.
A  Załoga hu ty „Sosnowiec“ 
zrealizowała w ciągu pierwszej 
połowy marca już 25 proc. swo 
ich zobowiązań. Na czoło w y­
suwa się tu wydzia ł walcow­
niczy, k tó ry  w ciągu 10 dni mar 
ca w ykonał już 39,9 proc. pla­
nu miesięcznego. A lo jzy  Cygan, 
spawacz - upalacz, k tó ry  wy­
konyw a ł średnio 242 proc. nor­
m y, a dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta B ieruta i 
święta robotniczego zobowiązał 
się podnieść swoją wydajność 
do 260 proc normy, osiąga już 
obecnie 262 proc.

Sztandar
młodych
ORGA N  ZARZĄDU GŁÓWNE

-oto hasło, które realizują ludzie pracy w naszym kraju
Naród polski, młodzież polska zna i kocha towarzysza Bieruta, który od przeszło 40 lat walczy o wyzwo­

lenie i szczęśliwą przyszłość narodu. Naród polski zna i kocha towarzysza Bieruta, który od powstania 
Krajowej Rady Narodowej w pamiętną noc sylwestrową 1943 roku stoi na jego czele, poprowadził go do 
wyzwolenia spod hitlerowskiej okupacji i pokonania wrogów wewnętrznych, do zbudowania Polski 
Ludowej, jest głównym twórcą wielkiej Karty Praw — projektu Konstytucji — doniosłego dokumentu 
utrwalającego zdobycze i osiągnięcia w budowie ojczyzny ludu pracy, projektu wytyczającego drogi do 
Polski socjalistycznej.

Dlaczego Czyn dla uczczenia 60-lecia urodzin to warzysza Bieruta jest tak popularny. Dlatego podejmu­
je go każdy prawdziwy patriota i uczciwy Polak. Nie może być ani jednego robotnika, pracującego chłopa, 
inteligenta, ucznia czy studenta, który by przypatrywał się wysiłkowi całego ludu pracującego, nie biorąc 
w nim udziału.
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Przygotowania do siewu wiosennego 
" egzaminem 

( l l a  rad narodowych
Dni gotowości do wiosennej kampanii siewnej wykazały, że rolnictwo przygotowane jest do 

wyjścia w pole w terminie, chociaż w niektórych gminach komisje rad narodowych wykryły 
pewne niedociągnięcia w przygotowaniach. Kontrola, przeprowadzona w dniach gotowości do 
siewów, dopomoże do usunięcia tych niedociągnięć.

Wiele gromad pow. Stargard podarowania odłogów, a GRN
w Długim, pow. Stargard, nie
dopilnowała rem ontów maszyn

Ośrodki maszynowe woj. 
gdańskiego —  gotowe do siewów

288 proc. normy Iow. Btaszczaka, 
tokarza z FSO na Żeraniu

w woj. szczecińskim zameldo­
wało w dniach gotowości o peł­
nym przygotowaniu się do roz­
poczęcia prac siewnych. Jest w 
tym  duża zasługa gm innych rad 
narodowych. GRN w Dąbrowie 
bardzo skutecznie pomogła o- 
pracować plany pomocy są­
siedzkiej dla wszystkich gro­
mad oraz p lany racjonalnego 
wykorzystania wszystkich siew- 
ników. Przy opracowywaniu 
planu pomocy sąsiedzkiej nie 
zapomniano o nowoosiedlają- 
cych się chłopach. W gromadzie 
Klcko osiedlił się niedawno St. 
Dlużnikiewicz. Przy zasiewach 
pomagać mu będą jego sąsiedzi 
S. Dyba i I. Walczak.

W pow. łukowskim woj. lu ­
belskiego wyróżnia się GRN 
z Trzebieszowa, która syrię  •«- 
tycznie co 10 dni przeprowa­
dzała narady aktyw u w groma­
dach i dzięki temu wszystkie 
niedociągnięcia, jak ie  powsta - 
w a ły  w toku przygotowań, były 
natychm iast usuwane.

Jednak nie wszystkie rady 
narodowe mogą wykazać się 
dobrą pracą. Np GRN w Łasz­
czowie w pow. łukowskim nie 
opracowała jeszcze planu zagos-

Dni gotowości w woj. gdań­
skim wykazały, te  wszystkie 
ośrodki maszynowe są już go­
towe do wyruszenia w pole. 
Zaw arły  one umowy na prace 
połowę ze wszystkim i spółdziel­
n iam i p rodukcy jnym i w woje­
wództwie, a zawieranie umów 
z chłopami indyw idua lnym i je ­
szcze trwa.

Kom isje kontro lne rad naro­
dowych s tw ie rdz iły , że w  woj.

i narzędzi rolniczych w  groma­
dach i spółdzielniach p ro d u k ­
cyjnych

...Rok temu przybył na Że­
rań m iody chłopak — Piotr 
Rlaszczak. Nie posiadał żad­
nych k w a lif ik a c ji zawodo­
wych. Posiadał za to chęć do 

się do prac wiosennych SOM-y, j pracy. 
które nie ty lko  wyszykowały 
cały sprzęt, ale i wykonały już 
w 95 proc. plan zawierania 
umów z chłopami na prace po-

,.Przepracuję w swojej spółdzielni 
produkcyjnej co najmniej 258 dniówek...“

Z okazji nadchodzącej 80 rocznicy urodzin Prezydenta Bole­
sława Bieruta, w PGR-ach, spółdzielniach produkcyjnych i go­

lowe. POM -y woj. opolskiego 
również są już gotowe do prac 
siewnych i mają zawarte umo­
w y na prace w  spółdzielniach 
produkcyjnych. Jednak stosun­
kowo mało umów zawarły one 
jeszcze z grupam i upraw owym i

opolskim na jlep ie j przygotowały I i  chiopami indyw idua lnym i.

GS-y w okresie przedsiewnym  
muszą h \ć  w  pełn i zaopatrzone
W pow. Stargard, woj. szcze­

cińskie wszystkie sklepy GS w 
gm inie Dąbrowa zaopatrzone są 
w odpowiednie ilości części za­
m iennych do maszyn i  narzę­
dzi rolniczych, smarów, skóry, 
potrzebnej do naprawy uprzę­
ży oraz środków do zapraw ia­
nia ziarna siewnego. Opraco­
wano również dokładne plany 
korzystania z zapraw iarek Na­

tom iast w GS Żukowo w pow. 
kwidzyńskim, nie zaopatrzyła 
się na czas w odpowiednie ilo ­
ści nawozów sztucznych na u- 
p raw y kontraktowane. GS. 
Strzelno dostarczyła gm inie ty l ­
ko jedną zapraw iarkę, a GS w 
Kolbudach (woj. gdańskie) nie 
ma w magazynie dostatecznych 
ilości zaprawy do ziarna siew­
nego.

Błaszczak zaczął pracować w 
W ydziale Remontowym FSO 
pod opieką m istrza Kończkow- 
skiego. M istrz  z miejsca „w zią ł 
się za niego" i jak  m ów i kol. 
Błaszczak: — wszystko po­
kazywał i tłum aczył“ .

M istrz  Kończkowski mla) 
chętnego i pilnego ucznia. Bla- 
szczak całą duszą przyłoży! się 
do roboty.

Rezultaty stały się wkrótce 
widoczne. Już w ubiegłym ro­
ku zajął on pierwsze miejsce 

w konkursie o tytuł najlep 
szego młodzieżowego tokarza. 
Nie skończyło się na tym  jed­
nym sukcesie. Błaszczak coraz 
wyżej przekracza! normy, co­
raz, iepie.i opanowywał trudne 
arkana swego zawodu.

W lutym br. osiągnął 268% 
normy.

Nic nie rob i się samo. 268% 
norm y kol. Blaszczaka też się

Nad projektem Konstytucji

A R M I A  L U  D l
„...Polski lud pracujący pod przewodem bohater­

skiej klasy robotniczej, opierając się na sojuszu ro­
botniczo - chłopskim walczył dziesiątki lat o wyzwo­
lenie z niewoli narodowej, narzuconej przez pruskich, 
austriackich i rosyjskich zaborców —  kolonizatorów, 
lak samo jak walczył o zniesienie wyzysku polskich 
kapitalistów i obszarników...".

„...Historyczne zwycięstwo Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich nad faszyzmem wyzwoli­
ło ziemie polskie..."

„samo nie zrob iło“  — a byio 
w yn ik iem  wytężonej pracy 
Codziennie, punktua ln ie  o 6 j 
godzinie kol. Błaszczak stawał \ 
przy swej maszynie i nie od- j 
chodził od n ie j na k rok  — ca 
ly  czas p iln ie  pracował.

„P iln u je  maszyny, bo lub i J 
pracę“  — m ów i o nim m istrz, j

Kol. Błaszczak jest również i
racjonalizatorem. j

I
Stosuje On także szybkościo- j 

we skrawanie. Na W ydziale 1 
Remontowym np. wszyscy to­
karze przy obróbce tzw. „puc“ 
pracują na 200—300 obrotach. 
Biaszczak zastosował 700 o 
b ro iów  na m inutę, osiągając 

bardzo dobre rezultaty. Trzeba 
dodać, że pracuje on na do­
skonałej radzieckiej maszynie, 
o k tó rą  dba ja k  o własne dzie­
cko.

Obecnie przy podejmowaniu 
zobowiązań nie zabrakło ta k ­
że i przodującego tokarza Wy 
działu Remontowego kol. B ła- 
szczaka. Dla uczczenia 60-tej 
rocznicy urodzin naszego Pre­
zydenta i zbliżającego się świę­
ta Pierwszego M aja kol. B ła­
szczak zobowiązał się w yko­
nywać przez eaiy kw a rta ł po­
nad 260% normy. 268% normy 

osiągnięte w lu tym  to gwa­

rancja realizacji zobowiązań.

(w)

spod ars t wach indywidualnych 
zobowiązania produkcyjne.

Jako pierwsza w  Polsce z 
wezwaniem do współzawodni­
ctwa wystąp iła spółdzielnia 
produkcyjna w  Milinie (pow. 
W rocław). Na uroczystym ze­
braniu, poświęconym zobowią­
zaniom rocznicowym, 17-letni 
zetempowiec Piotr Garbiak po 
w iedział tak :

„Jestem zetempowcem. W 
roku ubiegłym  pracowałem w  
młodzieżowej brygadzie polo- 
wej, zorganizowanej podczas 
żn iw  w naszej spółdzielni. B ra ­
łem udział też w  różnych in ­
nych pracach. W yrobiłem  w 
ubiegiym  roku 173 dn iów ki o- 
brachunkowe. Dziś dla uczcze­
nia 60-tej rocznicy urodzin 
Prezydenta Bieruta zobowią. 
zu.ię się przepracować w roku 
1952 co najmniej 250 dniówek. 
Wzywam też zctempowców z

robotnicy i chłopi podejmują

M ilina i z innych spółdzielni 
produkcyjnych w Polsce, aby
poszli moim śladem.

G arbiak jest synem reem i­
granta z Francji. Swoją pracą 
w  spółdzielni wyróżnia się spo- ’ 
śród w ielu innych. (FK)

Uczniowie szkoły TPD nr 9 w Warszawie 
ochotniczo zgłosili się na letni turnus 

do brygad SP
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O w yzw o le n ie  na rodow e i spo- 
eczne w a lc z y li, w  b ra te rs tw ie  z 

re w o lu c jo n is ta m i ro s y js k im i, bo­
ha te rscy  pow stańcy z ro ku  1863. 
W Im ię  ty c h  haseł, w Im ię  hasła 
„Z a  waszg I naszą w o lność“  w a l­
c z y li na b a ryka d a ch  K o m u n y  Pa­
ry s k ie j boha te rscy  uczestn icy  po­
w stan ia  z 1863 r . :  Ja ros ław  Dą­
b ro w s k i, W a le ry  W ró b le w s k i 1 
In n i.

(F o to g ra fia  p ow yże j p rzedstaw ia  
g rupę  pow stańców  i  1863 r  Fono­
g ra fia  obok — obraz „G e n  D ą­
b ro w s k i na b a ryka d a ch  K o m u n y  
P a ry s k ie j“  — a r ty s ty  m a la rza  F r y ­
d rycha ).

Na te re n ie  Z w ią z k u  R adz ieck iego, z In ic ja ty w y  za ha rtow a nych  
dz ia łaczy  ro b o tn ic z y c h  — p o lsk ich  k o m u n is tó w  i d z ię k i pom ocy 
ZSRR p o w s ta ły  p ie rw sze  d y w iz je  O drodzonego W o jska , k tó re  w a l­
cz y ły  1 z w yc ię ża ły  u boku  A rm ii R ad z ie ck ie j — A rm ii  W y z w o łic ie l-  
k t n a ro d ó w . D z ię k i b ra te rs k ie j pom ocy Z w ią z k u  R adzieck iego  
d z ię k i po tężne j now oczesne j b ro n i ra d z ie c k ie j, o d d z ia ły  nasze za­
d a w a ły  u boku  A rm ii  R a d z ie ck ie j cios za ciosem  hordom  h it le ro w ­
sk im  — znacząc drogę do w o ln o śc i P o lsk i m arszem  od L e n in o  do 
B e rlin a .

(F o to g ra fia  p rzed s taw ia  lo tn ik ó w  p o lsk ich  s łuc h a ją c y c h  rad  in s t ru k ­
to ra  radz ieck iego ).

„...umożliwiło polskiemu ludowi pracującemu zdo­
bycie władzy i stworzyło warunki narodowego odro­
dzenia Polski w nowi ich snrawiedliwych granicach".

Niemało wrażeń przyw iózł : niczo do brygad SP“ . Na ten 
Józek Kassyk z pobytu w  kom- ; temat wydano specjalne gazet- 
panii żniwnej SP. M inęło już  | k i ścienne. Na masówkach, orga ;:- 
8  miesięcy, ale wspomnienia po- j nizowanych w starszych k ia - I  
zostały. > śach, dia uczczenia 60-ej rocz- ;.

64 kompania SP, w  k tó re j j nicy urodzin tow. B ieruta i  
przebywał Józek, pracowała j Święta Pracy — 1 M aja dekla - $ 
przy żniwach w  PGR Dzwonko- j  row a li junacy stuprocentowy 
wo, pow. Górowo Ilow ieckie. j wyjazd do brygad. W  ten spo- 

Praca w polu była Józkowi j sób — m ó w ili oni — odwdzię- 
znana. A le  na ojcowskim  go- j czymy się naszemu Państwu za 
spodarstw ie nie pracował on ni ■ naszą szkoię, nowowybudowaną 
gdy maszynami. Natom iast b ę - ; i wyposażoną w najnowszy 
dąc w kom panii żniwnej SP sprzęt naukowy.

¡poznał dokładnie nowoczesny.: Kol. Bogdan Hełm nie chciał 
i sprzęt ro ln iczy, w  k tó ry  coraz j jechać do brygad. A le  ZMP-ów 
i lep ie j zaopatrywana jest wieś ! ka kol. Konwerska wiedząc 

polska. | kol. Heim  pragnie uczyć się szo-
j Józek dużo skorzysta! z poby | fe rk i w ytłum aczyła mu, że w  
| tu  w  kom panii SP. Bo przecież j PGR-ze, do którego jadą na żn i- 
1 nie ty lk o  spędzał czas w pracy i wa, są tra k to ry  i samochody 
przy żniwach. Było w iele przy- ! ciężarowe i  że pragnienie ' jego 
jem nych chw il. Jeździli kolek-1 będzie mogło się spełnić. Kol. |  
tyw n ie  zwiedzać piękne okolice ] Heim  zrozumiał, że w  brygadzie 
mazurskie, uczyli się grać na ! czeka go nie ty lk o  praca, ale 
instrum entach muzycznych, j i nauka upragnionego zawodu. [ 
kom pan ijny  sespó! a rtys tyczn y ! 12 marca odbyia się ogólno-
występowai często w' Bartoszy I szkolna masówka. Kol. Ryszard 
cach i innych pobliskich w io - I Rzdak, zastępca dowódcy hufca 
skach. | SP w yg łos ił re fera t o znacze-

Ze Szkoły TPD nr 9 w W ar- i n iu  wyjazdu junaków' do b ry - 
szawie, do k tó re j uczęszcza Jó- i gad SP. a potem p lu tonow i i 
zek Kassyk, nie maio już kole- j ko le jno odczytywali rezolucje 
gów pracowało w brygadach j mówiące o tym , że wszyscy ju -  j 
SP. j nacy w  ich plutonach zadekla-

K iedy w drug ie j połowie lu -  j row 'ali wyjazd do brygady, 
tego kom endant hufca szkolne j Na zakończenie masówki od- 
go SP koi. Horoszowski po- j czytany został lis t do tow. Bie- 
w iadom ił junaków  o tym , że j ruta, wyrażający głęboką miłość 
można już zgłosić się na w y- | I przywiązanie młodzieży do na­
jazd, uczniow ie klas IX , X  i  X I j szego Opiekuna i Nauczyciela, 
rzuc ili hasło — „Wszyscy ochot- I W. Z IĘ B IC K I

.... liii r u i  iriiiiim r-n rirw im in i i u iih iu m h iiiim m m iii i i i i iI

Praca, zarobek
i korzystne warunki zagospodarowania sio

czekają na osiedleńców na ziemiach zachodnich
Ministerstwo PGR zwróciło się do robotników sezonowych, robotników zatrudnionych w  

gospodarstwaci prywatnych, chłopów bezrolnych I małorolnych z gmin gęsto zaludnionych, 
które są z dala położone od ośrodków przemysłowych, z apelem, aby osiedlali się oni w  
PGR-ach woj. szczecińskiego, koszalińskiego, olsztyńskiego, zielonogórskiego, gdańskiego, wro­
cławskiego, opolskiego i części województwa białostockiego, gdzie czeka na nich praca, za­
robek i korzystne warunki zagospodarowania się.

niami i u ła tw ien iam i uzyskuje | Ostrów’ Mazowiecki 14 rodzin 
norm alne wynagrodzenie w go- i za ła tw iło  już wszystkie fo rm a i- 
tówce. Przy zatrudnieniu w ! ności, związane z wyjazdem 1 
charakterze brygadzisty, rze- j osiedleniem się na Ziemiach Za- 
m ieślnika. robotnika w y k w a lif i-  chodnich.

„ . . .W  okresie okupacji Naród Polski toczył nieustępliwą, bohaterską walkę 
z krwawym najazdem hitlerowskim..."

Na czele te j w a lk i j ta ły  b o k s ­

e rs k ie  o d d z ia ły  G w a rd ii L u d o w e j, 
o dd z ia ły  ty c b , k tó rz y  pod k ie ro ­

w n ic tw e m  PPR b il l  w roga  na 

kaZriym  m ie jscu  I o ka żde j porze,

(F o to g ra fia  p rzed s taw ia  grup?  
P a rtyza n tó w  G w a rd ii L u d o w e j w 
K ie le c k ie m  — ro k  1943.

(C y ta ty  z p ro je k tu  K o n s ty tu c j i  
P o ls k ie j R ze czyp o sp o lite j L u d o ­
w e j)

Na s tra ty  ty c h  g ran ic  sto i dzid L ud o w e  W o jsko  P o lsk ie  zrodzone 
z n a jp ię k n ie js z y c h  t r a d y c ji  w a lk  w yzw o leń czych  n arodu  — z b ro j­
ne ra m ię  lu d u  p o lsk iego  Na s tra ty  naszego d o b ro b y tu , naszego po­
ko jo w e g o  ro z w o ju  s to ją  d z li  żo łn ie rze  I o fic e ro w ie , k tó rz y  w y w o ­
dzą t le  z lu d u  I służą sp raw ie  lud u . S łużba w L u d o w y m  W o jsko  
P o ls k im  Jest, Jak m ó w i a rt, 78 p ro je k tu  K o n s ty tu c j i  — „Z A S Z C Z Y T ­
N Y M  O B O W IĄ Z K IE M  P A T R IO T Y C Z N Y M  O B Y W A T E L I P O L S K IE J  
R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  L U D O W E J ".

Wszystkim, którzy zgłoszą słę 
do pracy w PGR zapewnione 
zostaną wygodne mieszkania, a
dla ich inwentarza żywego od­
powiednie pomieszczenia gospo­
darskie.

W arunk i osiedlenia się w 
PGR-ach są bardzo dogodne. 
Każdy osiedlający się może o- 
trzym ać pożyczkę na kupno 
krow y, dwóch prosiąt i tzw. ry ­
czałt przeniesieniowy, wynoszą­
cy 400 z ) 'n a  głowę rodziny, a 
po 200 zł na każdego członka 
rodziny, k tó ry  przystąpi do pra­
cy w gospodarstwie. Pożyczki 
te mogą być całkowicie umo­
rzone po kilku latach pracy.

Żołnierze, zwolnieni z czyn­
nej służby wojskowej, którzy 
zechcą osiedlić się w PGR-ach 
na Ziemiach Zachodnich, a 
przed osiedleniem się zawarli, 
lub w ciągu roku od daty o- 
siedlenia zawrą zw iązki małżeń­
skie, mogą uzyskać specjalną 
pożyczkę na zakup niezbędne­
go sprzętu domowego w  wys. 
2 tys. zł. Pożyczka ta zostanie 
im  po trzech latach pracy w 
PGR całkow icie umorzona.

Niezależnie od tego, wszyscy 
chcący pracować i osiedlić się 
w PGR-ach, zgodnie z układem 
zbiorowym  pracy, otrzym ała la ­
ko sta li robotnicy PGR, 60 a- 
rów  ziemi pod okopowe, zie­
mię pod ogródek przydomowy 
w ielkości 15 arów, a ponadto 
każdemu z nich będzie przysłu­
g iwało co roku prawo kupna 
300 kg żyta, 150 kg pszenicy, 25 
kg grochu, 50 kg jęczmienia.

Każdy robotnik rolny poza

kowanego w warsztatach, czy 
spełniającego inne funkcje  w y ­
magające k w a lif ik a c ji zawodo­
wych, zasadnicza pensja w y ­
niesie do ok, 600 zi, przy czym 
do pensji te j dochodzą jeszcze I 
premie.

Płace przy obsłudze inwenta- i 
rza w oborach, tuczarniach itp. ■ 
według stosowanych tam norm ! 
pracy wyniosą od 459 do 1 tys. i 
zł miesięcznie, w zależności od j 
ilości i jakości wykonywanej j 
tam pracy.

Przy pracach polowych nie- | 
normowanych zarobek dzienny 
w zależności od rodzaju robót wv 
niesie do 16.50 zi, a przy pra­
cach normowanych, gdzie za­
robek wzrasta w zależności od 
wydajności pracy, dzienny za­
robek może wynieść do 30 zł, 
a nawet więcej.

M ożliwości podwyższania 
swoich zarobków gw arantują 
robotnikom  PGR normy prac i 
szeroki system prem iowania.

W szystkich szczegółowych 
in fo rm ac ji w sprawie osiedlenia 
i pracy w PGR-ach udzielają 
rady narodowe i  najbliższe 
PGR-y.

T  samego tylko pow. słerpec- 
klego wyjechało już na nowe gos 
podarstwe 20 rodzin małorol-

w ym ien ionym i jui uprawnie- 1 nych chłopów. Również i  w pow.

Kaci ateńscy
zatwierdzili wyrok

śmierci
na Beiojannisa 

i towarzyszy
Sąd najwyższy w Atenach za­

tw ie rdz ił we środę wyrok śm ier 
ci na Beiojannisa i innych pa­
trio tów  greckich, skazanych 
ostatnio przez trybuna! wojsko­
wy.

Decyzja sądu najwyższego w  
Atenach zapadła na żądanie am­
basady am erykańskiej, wkrótce 
po niedawnej w izycie w G rec ji 
szefa a rm ii a tlan tyck ie j — 
Eisenhowera.

Wiadomość ta wyw oła ła  w 
Atenach i w caiej G recji wstrzą­
sające wrażenie Obawiając się 
wystąpień oburzonej ludności, 
władze monarcho-faszystowskie 
zarządziły ostre pogotowie po li­
c j i  Po ulicach Aten i innych 
m iast krążą liczne patro le po­
lic y jn e  i  wojskowe.



¿ > W ^ t^ o w a N m A na p ia n ia : 
Dlaczego powinniśmy sumiennie 
wykonywać obowiązki obywatelskie

W iele już  napisano i powiedziano o osią­
gnięciach naszego narodu, zapisanych w  p ro­
jekcie K on s ty tu c ji — w iele pisaliśm y i  mó­
w iliśm y  o prawach, z ja k ich  korzysta oby­
w ate l Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej.

Z a trzym a jm y się teraz nad inną sprawą, 
o k tó re j także niem ało m ów ią ludzie, zabie­
ra jący głos w  ogólnonarodowej dyskus ji nad 
pro jektem  K onsty tuc ji. Chodzi o obowiązki 
obywatela — chodzi o to czego żąda naród od 
każdego obywatela, aby Wzmocnić wszystko, 
co ju ż  osiągnęliśmy i  szybciej sięgać po no­
we zdobycze.

Jakie obow iązki naród poprzez p ro jek t 
K on s ty tu c ji nakłada na obywatela?

Obowiązek poszanowania przepisów K on­
sty tuc ji.

Obowiązek uczciwej pracy dla wspólnego 
dobra.

Obowiązek poszanowania zasad współżycia 
społecznego.

Każdy obywatel w in ien  także sumiennie 
w ypełn iać obow iązki wobec państwa — ja k  
np. obowiązek dostaw żywca przez chłopów.

O wszystkim  tym  zwięźle m ów i a rty k u ł 76 
pro jektu  K on s ty tu c ji:

„Obywatel Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej jest obowiązany przestrzegać przepisów 
Konstytucji i ustaw oraz socjalistycznej dy­
scypliny pracy, szanować zasady współżycia 
społecznego, wypełniać sumiennie obowiązki 
wobec państwa".

Zaraz potem p ro je k t K o n s ty tu c ji pow iada ' 
ia rt. 77)

„1. Każdy obywatel Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej obowiązany jest strzec własno­
ści społecznej i umacniać ją  jako niewzruszo­
ną podstawę rozwoju państwa, źródło boga­
ctwa l siły Ojczyzny".

D alej p ro je k t K on s ty tu c ji stawia w  rzędzie 
najśw iętszych obow iązków obywate lskich o- 
bowiązek obrony niepodległości narodu. A r ­
ty k u ł 78 m ów i:

„1. Obrona Ojczyzny jest najświętszym 
obowiązkiem każdego obywatela.

2 .  Służba wojskowa Jest zaszczytnym obo­
wiązkiem patriotycznym obywateli Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej".

Wreszcie a rty k u ł 79 ze szczególnym naci­
skiem podkreśla obowiązek czujności wobec 
wrogów narodu.

„1. Czujność wobec wrogów narodu oraz 
pilne strzeżenie tajemnicy państwowej jest 
obowiązkiem każdego obywatela Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

2. Zdrada Ojczyzny: szpiegostwo, osłabianie 
sil zbrojnych, przejście na stronę wroga — 
karana jest z całą surowością prawa jako 
najcięższa zbrodnia".

Oto nasze obow iązki — obow iązki całko­
w icie zgodne z naszymi Interesami, przez nas 
samych ustanowione.

Od sumiennego w ykonyw an ia  tych obo­
w iązków  przez każdego obywatela zależy nasz 
dalszy rozwój, u trw a la n ie  i pogłębianie praw , 
zapisanych w  p ro jekc ie  K on s ty tu c ji. Ileż to 
np. szkody przynosi bum elant, k tó ry  nie prze­
strzega dyscyp liny pracy, ja k  u trudn ia  zaopa­
trzenie ludz i pracy w  chleb chłop, k tó ry  nie 
w yw iązu je  się z obow iązków w  skupie zbo­
ża. To ludzie, k tó rzy  ham ują  nasz rozw ój, 
osłabiają siłę naszego k ra ju .

U chylan ie  się od obowiązków, ja k  do tego 
ze szczególną trosk liw ością  nam aw ia ją  ame­
rykańscy im peria liśc i i  ich na jrozm aitszej 
maści sprzym ierzeńcy — oznacza działanie 
na szkodę narodu.

Naród nasz, a szczególnie klasa robotnicza 
ponosi w iele o fia r i pokonuje w ie le  tru d ­
ności, aby zbudować spraw ied liw y  ustrój. 
Ludzie niczego nie szczędzą, aby wzmocnić 
siłę i  potęgę O jczyzny, aby szybciej osiągnąć 
do b ro by t

N ie jest nam ła tw o, ale taką w łaśnie drogę
w ybra liśm y, ponieważ jest to jedyna droga 
nie ty lk o  do dobrobytu i szczęścia naszego po­
kolen ia i pokoleń, k tó re  p rzy jdą  po nas, lecz 
jest to rów nież jedyna droga Narodu, k tó ry  
chce być p raw dziw ie  w o lnym  i niepodległym .
A  przecież w iem y, że am erykańsko-h itle row - 
ski spisek w ojenny dąży do w yw ołan ia  no­
wej w o jny  św iatow ej, do napaści na wolne 
narody Zw iązku Radzieckiego oraz Polski i  in ­
nych k ra jó w  dem okracji ludow ej, aby zdo­
być panowanie nad światem. Pomnażając siłę 
i  potęgę O jczyzny pomnażamy s iły  pokoju na 
świecie, stajem y się co dzień s iln ie js i w  walce 
przeciwko zbrodniczym  przygotowaniom  pod­
żegaczy wojennych.

Dlaczego w rogow ie naszego ustro ju  — w y ­
zyskiwacze, słudzy podżegaczy wojennych, 
szpiedzy i  zdra jcy narodu, wychodzą ze skó­
ry, aby otum anić m nie j uśw iadom ionych ludzi 
i w m ów ić w  nich, aby nie w yp e łn ia li swoich 
obowiązków?

Dlaczego reakcyjna część duchowieństwa 
i w ładze kościelne, k tó re  przed w ojną tak 
go rliw ie  pomagały burżuazji uciskać lud p ra ­
cujący i zmuszać go do posłuszeństwa wobec 
wyzyskiwaczy — dziś, gdy ten lud sam rządzi 
w k ra ju , w ystępują przeciwko w ykonyw aniu  
obowiązków?

Dlaczego us iłu ją  oni w ykorzystyw ać tru d ­
ności ja k ie  spotyka na swojej drodze nasz 
naród w  obecnym, przejściowym  okresie 
i  p róbu ją  zniechęcać do uczciwego w yko ny­
wania obowiązków m nie j odpornych oby­
wate li?

Dlatego, że wszyscy oni razem wzięci w y ­
konu ją  rozkazy am erykańskich bankierów  — 
podżegaczy wojennych, którzy chcie liby osła­
bić naszą Ojczyznę i  na pow rót narzucić je j 
n iewolę kap ita łu .

Dlatego, że pragnęliby pow rotu dawnego, 
kapitalistycznego ustro ju , ustro ju  wyzysku 
i  ucisku.

A le  naród nasz, k tó ry  wyraża swoją wolę 
w  nowej K on s ty tu c ji, sam u s ta lił obow iązki 
obywatela i wymaga od każdego Polaka, aby 
tych obow iązków ja k  n a jp iln ie j przestrzega! (  
— dla swojego osobistego dobra, dla szczę­
ścia całego narodu i  dla zwycięstwa pokoj 
na świecie.

r,u s

F I L M

Film o Błażeju Plewie i o pierwszych dniach
„P ie rw s z e  ó n l" .  S ce n ariu sz ! 

B ogdan  H am e ra  w /g  p ow ieśc i 
„ N a  p rz y k ła d  P le w a “ . R eżyseria : 
Jan  R y b k o w s k i. Z d ję c ia :  A d o lf  
F o rb e r t . P ro d u k c ja : W y tw ó rn ia  
F ilm ó w  F a b u la rn y c h  19S1 r .

Na podwórze hu ty  zajeżdża 
lamochód. Przed opuszczeniem 
miasteczka N iemcy chcą w y ­
sadzić hutę w  powietrze. Prze­
szkadzają im  w  tym  A L -o w cy - 
partyzanci. Na ulice miastecz­
ka w jeżdżają już  pierwsze ra ­
dzieckie czołgi, w itane entu­
zjastycznie przez ludność. Ro­
bo tn icy  m yślą o ponownym  
uruchom ien iu hu ty. K om b ina­
torzy, spekulanci i reakc jon i­
ści z n ienaw iścią spoglądają z 
okien na radzieckich i  po l­
skich żołnierzy. Rozpoczyna 
się w ype łn iony trudną  pracą i 
w a lką  z w rogiem  klasowym , z 
w rogam i młodego ludowego 
państwa rok 1945 — pierwszy 
rok  wolności. T ak i jest po­
czątek f i lm u  „Pierwsze dni“.

L

F ilm  „Pierwsze dni" został
stworzony w  oparciu o odzna­
czoną Nagrodą Państwową 
powieść Bogdana Ham ery „Na 
przyk ład Plewa“ . Nie znaczy 
to wcale, że tw órcy  f ilm u  trz y ­
m ali się n iewolniczo k a rt po­
wieści. Nie znaczy także, że 
dokona li ty lk o  m nie j lu b  w ię ­
cej udanych i  potrzebnych 
skrótów.

Scenariusz „P ierwszych d n i“ 
napisał Bogdan Hamera, 
w spółpracując z reżyserem 
Rybkow skim . Nie by ło  m u na 
pewno tatwo, ja ko  tw órcy po­
wieści, wyrzekać się n iek tó­
rych scen i  sytuacji, zastępo­
wać je innym i. Kamerze je d ­
nak odwagi nie zabrakło — i 
w  w yn iku  tego powstał scena­

riusz, k tó ry  sporo różni się od 
powieści, ale k tó ry  stai się do­
b rym  scenariuszem przyszłego 
dobrego film u . Także atm o­
sfera powieści została zacho­
wana.

n.
Trudne ! dramatyczne były

pierwsze dn i naszego k ra ju , w 
k tó rym  po raz pierwszy w h i­
s to r ii lud  u ją ł w iadzę w  swo­
je ręce. A le  jednocześnie by ły  
to dn i radosne — bo coraz 
bardzie j rosła świadomość ro ­
bo tn ików  i coraz częściej po­
nosił k lęski wróg. Znalazło to 
w  pe łn i swoje odbicie w  f i l ­
mie.

Jest na początku f ilm u  sce­
na, w  k tó re j k ilk u  uzbro jo­
nych robotn ików  wyp iera z 
hu ty  Niemców. Tu w idz po 
raz pierwszy poznaje bohate­
rów  film u  — stróża nocnego, 
a przyszłego m ajstra  Plewę, 
porucznika M arc in iaka — sze­
fa miejscowego Urzędu Bez­
pieczeństwa, N ieglickiego — 
przyszłego sekretarza PPR w 
hucie, W ójcickiego, przyszłego 
dyrekto ra  huty.

Ludzie ci po wyzw oleniu 
sta ją  się p ierwszym i organ i­
zatoram i nowego życia. Zbie­
ra ją  robotn ików , dysku tu ją  z 

n im i na zebraniach i  na radach 
nad planem odbudowy.

Zaraz po w yzw olen iu  przy­
stępują także do wzmożonej 
roboty ludzie d rug ie j strony 
ba rykady — wrogow ie ludu, 
starzy reakcjon iśc i i agenci 
obcych w yw iadów , spekulanci 
i  szabrownicy, „n ieb ieskie  p ta­
szki“  i  różnego rodzaju męty 
społeczne. Chcą przeszkodzić 
w  odbudowie i zarobić na tym  
od swych zagranicznych mo­
codawców.

Ale rosnąca świadomość ro­
bo tn ików  odbiera wrogom 
punkty  oparcia. Robotnicy za­
czynają rozumować tak jak  
P lewa:

„Dużo fabrycznego majątku  
Jest u ludzi. I  ludziom się zda­
je, że jeżeii to sprzedadzą, to 
się nażrą. Ale to tak nie jest. 
Bo jeżeli to sprzedać, to nakar­
mi się jeden i też nie na dłu­
go, a jeżeli postawić w oddzia­
le na swoim miejscu, to wszy­
stkich będzie karmić".

Dlatego też Plewa i inni ro­
botnicy oddają pochowane fa­
bryczne mienie. Zyskują w ia­
rę w pracę człowieka, która 
bez zagranicznego kapitału 
może odbudować hutę. Rozu­
mieją, że będą pracować dla 
siebie. Uderzenia wroga, które 
trafia ją  w bolesne miejsca — 
zostaje uszkodzony motor, po­
tem brakuje chleba — nie za­
łamują najlepszych robotni­
ków, ale hartują ich i dodają 
sił do walki. Cala załoga huty 
— choć niektórzy załamują się 
1 chwilowo ulegają wrogowi— 
podnosi jednak stale swą świa­
domość. Coraz mniej ludzi słu­
cha podszeptów wroga. M ię­
dzy ludźmi wytwarza się ści­
sła więź, wytworzona poczu­
ciem odpowiedzialności za 
swoją fabrykę, za produkcję, 
za przyszłość własną i całego 
kraju.

m .

Dzieje Błażeja Plewy są ty ­
powym obrazem drogi dojrze­
wania i wzrostu świadomości, 
drogi, którą wielu jemu po­
dobnych robotników przeszło 
w  trudnych miesiącach 1945 
r. Plewa był zwykłym uczci­
wym robotnikiem , przywiąza­
nym do swej fabryki. Jeśli 
chciał początkowo sprzedać 
motory — to tylko dlatego, że 
rozumując jeszcze starymi ka­
tegoriami myślał, że w ten 
sposób zapewni sobie byt. Ale 
kiedy Plewa mimo namowy 
swego szwagra Damalta odda­
je motory fabryce, to jest to 
już początek zrozumienia pod­
staw naszego ustroju, odcię­
cia się od wroga klasowego — 
ale jeszcze nie walka g wro­
giem.

Scenariusz wyposażył postać 
Plewy w wielką prostotę i 
szczerość charakteru, dał mu 
zdolność prawdziwie ludzkie­
go odczuwania l przeżywania 
wypadków w  Jego swoisty, in­
dywidualny sposób. Jednakże 
to, że postać majstra Pławy 
jest doskonała od początku do

Przed  Światowym  Tygodniem Młodzieży

m a s k o w a n y  w  p ry w a tn e j w ł l -  J 
l i  s k ła d  b ro n i i m a te r ia łó w  w y  f  
b u c h o w y c h . P o lic ja  sp isa ła  p ro  # 
to k ó ł i... na ty m  się sko ń czy - k 
ło. W ła ś c ic ie l w i l l i ,  o s k a rż o n y  , 
o n ie le g a ln e  p rz e c h o w y w a n ie  F 
b ro n i, n ie  zosta ł b y n a jm n ie j ^ 
a resz to w a n y . D laczego? i

P on iew aż jes t on ro d zo n ym  \  
k u z y n k ie m  de G a u lle ‘a, a je d -  f  
nocześnie je d n y m  z p rz y w ó d - j  
có w  p a r t i i  g a u ll is to w s k ie j — \
R P F na K o rsyce .

A ja k  w ia d o m o , we F ra n c ji  f  
a re sz tu je  się przecie w s z y s tk im  i  
ty c h , k tó rz y  m a n ife s tu ją  w o b- i 
ro n ię  p o k o ju  i  p ro te s tu ją  p rze - \  
c iw k o  p on o w ne m u  u ż y c iu  b ro - f  
n i w  ce lach  lu d o b ó jc z y c h . i

l  ATlANWCKiB

P ew ien  In ż y n ie r , k tó r y  z m a rł 
n ie d a w n o  w Los A nge los  po ­
z o s ta w ił te s ta m e n t, w  k tó ry m  
za p isa ł: 1) c a ły  m a ją te k  d z ie ­
c io m , 2) c ia ło  in s ty tu to w i m e ­
d yczne m u  w  Los A nge los , 3) 
a sw ó j m ózg... p re z y d e n to w i 
T ru m a n o w i. Po og łoszen iu  tego 
te s ta m e n tu  F B I w szczęło ś ledz­
tw o  w  s p ra w ie  p o g lą d ó w  p o li­
ty c z n y c h  zm a rłe g o .

N ie  m ożna  sie d z iw ić  d o w c ip  
nem u in ż y n ie ro w i,  ie  c h c ia ł 
p rz y s p o rz y ć  m ózgu T ru m a n o ­
w i,  k tó r y  m a go bez w ą tp ie ­
n ia  z b y t m a ło . C ie ka w e  ty lk o ,  
w  ja k i  sposób I£B5 zam ie rza  
u n ie s z k o d liw ić  n ie b o szczyka , 
k tó re g o  p o d e jrze w a  o on trlądy  
w y w ro to w e . J a k  d o tychczas 
p rzed  k o m is ją  do b a d a n ia  d z ia  
ła ln o ś c i a n ty  a m e ry k a ń s k ie j sta 
w a li ty lk o  ż y w i. N ieboszczycy , 
ja k  w ia d o m o , n ie  m a ją  z w y ­
cza ju  o dp o w ia d ać  na p y ta n ia .

H A K

PRYWATNA,

PYNAMUP o lic ja  fra n c u s k a  w y k r y ła  w  
A ja c c io  na K o rsyce  dob rze  za-

Młodzież radziecka w w a lc e  o p o k ó j
(A rtyku ł napisany dla „Sztandaru M łodych4*)

Od dziesięciu lat każdej wio­
sny między 21 a 28 marca 
chłopcy i dziewczęta wszyst­
kich krajów obchodzą Świa­
towy Tydzień Młodzieży.

Podczas tego tygodnia postę­
powa młodzież m anifestu je  
swą zwartość i wzrasta jącą jed 
ność swoich szeregów w  walce 
o pokój i  dem okrację, o lep­
szą przyszłość młodego poko­
lenia.

Światowy Tydzień Młodzie­
ży obchodzony jest w roku 
bieżącym we wszystkich kra ­
jach pod znakiem przygotowań 
do Międzynarodowej Konfe­
rencji w Obronie Praw M ło­
dzieży. Przygotowania do K on­
ferencji, k tó ra , jak  wiadomo, 
odbędzie się w  drug ie j poło­
w ie  1952 r., rozw ija ją  się we 
wszystkich kra jach . Młodzież 
k ra jó w  kap ita lis tycznych i ko ­
lon ia lnych, k tó re j sytuacja o- 
statnio stała się jeszcze cięż­
sza, w idzi, że pogarszanie się 
w a runków  je j życia wiąże się 
bezpośrednio z p o lityką  p rzy ­
gotowyw ania nowej w o jny  
św iatow ej, prowadzoną przez 
am erykańsko-angie lskie koła 
im peria lis tyczne i  ich pomoc­
n ików . Coraz szersze rzesze 
młodzieży tych krajów rozu­
mieją, że amerykańsko-angiel- 
scy imperialiśei są najbardziej 
zaciętymi wrogami pokoju i 
przyczyną wielkich cierpień 
narodów.

W obliczu groźby nowej w o j­
ny m ilion y  ludzi, rn ilio i\v  m ło ­
dzieży m ają świadomość tego, 
że przeciwko im peria lis tycz­
nym  podżegaczom wojennym  
trzeba prowadzić w y trw a łą  
w a lkę  w im ię obrony swojego 
życia, obrony swoich praw  po­
litycznych i ekonomicznych.

Konferencją międzynarodo­

wa powinna odegrać wielką 
rolę w zjednoczeniu młodzie­
ży w walce o swoje żywotne 
prawa, o pokój i przyjaźń 
między narodami.

M yśl zwołania kon ferencji 
spotkała się z gorącym p rzy ­
jęciem m łodzieży radzieckiej. 
Wśród radzieckich chłopców i 
dziewcząt w ie lką  popu larno­
ścią cieszą się odważni, m ło ­
dzi bo jow n icy  o pokój, ja k  
B ra z y lijk a  Eliza Branko, K a ­
nady jka  Caro li K e lly  i  w ie lu  
innych. M łodzież radziecka z 
zachwytem  śledzi bohaterską 
w a lkę  m łodych pa trio tów  ko ­
reańskich i ch ińskich ochotn i­
ków  przeciwko am erykańskim  
in te rw entom  i ich w spó ln i­
kom. M łodzież radziecka po­
zdraw ia m ilion y  chłopców i  
dziewcząt wszystkich k ra jów , 
k tó rzy  złożyli swoje podpisy 
pod Apelem  o zawarcie Paktu 
P oko ju m iędzy pięcioma w ie l­
k im i mocarstwami.

Życie młodzieży radzieckiej 
w zasadniczy sposób różni się 
od życia młodzieży w krajach 
kapitalistycznych. Młodzież ra­
dziecka nie wie co to bezro­
bocie, wyzysk, nędza, głód.

W  r. 1951 w ZSRR osiągnię­
to now y .potężny wzrost wszy­
stkich gaięzj gospodarki naro­
dowej i  k u ltu ry .

M łodzież radziecka z odda­
niem  pracuje dla dobra swo­
je j ojczyzny, wzm acniając jej. 
potęgę ’■— gw arancję pokoju 
na całym  świecie, N iewyczer­
pany jest entuzjazm i in ic ja ­
tyw a młodego pokolenia ra ­
dzieckiego w twórczej pracy 
pokojowej.

M łodzi robotnicy moskiew­
skie j fa b ry k i samochodów im. 
J .W. S TA L IN A  w ys tąp ili z

końca, że jego myśli i losy śle­
dzi się z niesłabnącym zacie­
kawieniem, że jego wzrost 
ideologiczny jest prosty i prze­
konywający i ani trochę nie 
deklaratywny — to wszystko 
jest także wieiką zasługą gra­
jącego tę rolę Jana Ciecier­
skiego. Pokazał on nam Ple­
wę tak prostego i żywego, 
wzbudził taką sympatię widza 
—  że rolę jego można nazwać 
dużej miary kreacją.

Działalność sekretarza PPR 
Nieglickiego została ujęta w  
scenariuszu poprawnie — ale 
odtwarzającemu tę rolę R a j­
mundowi Fleszarowi brak już 
takiej pełni wewnętrznej 
prawdy i tak dobrego zindywi­
dualizowania, jakie ma Błażej 
Plewa. Część winy leży po 
stronie aktora, który nie wczuł 
się w pełni w swoją rolę.

W  małym stopniu wyposa­
żono Nieglickiego w jedną 
ważną cechę — organizowania 
wokół siebie ludzi, aktywizo­
wania ich. Nieglicki działa w  
zbyt maiym zespoleniu z ko­
lektywem fabrycznym.

Na wyróżnienie zasługuje 
Adam Mikołajewski, grający 
rolę kowala Niedzieli. W  filmie 
jest on nie aktorem grającym  
robotnika — ale prawdziwym  
robotnikiem, co do którego 
nie ma wątpliwości, że zna 
swoją robotę, A  więc — rola 
zagrana * talentem.

Dosyć słabo wypadł Lech 
Madaliński w  roli Wójcickie­
go, dyrektora huty. Jego po­
stać na ekranie jest zbyt su­
cha, zbyt oficjalna.

Nie ma tu miejsca na omó­
wienie wszystkich ról. Można 
jednak stwierdzić, że wypadły 
one na ogół dobrze i prawdzi­
wie.

rv
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stoi w  tym film ie na dobrym 
poziomie. Dobre połączenie 
poszczególnych scen pozwala 
widzowi jasno zrozumieć ak­
cją filmu. Kuźnia i huta, w

której rozgrywa się akcja, jest 
pokazana w  film ie w sposób 
konkretny, prawie dokumen­
talny.

Zdjęcia do filmu „Pierwsze 
dni“ były robione w auten­
tycznej hucie, w której pod­
czas kręcenia zdjęć szła nor­
malna produkcja. Stawiało to 
przed realizatorami filmu do­
datkowe trudności — ale 
wzmogło także prawdziwość 
filmu.

Po raz pierwszy chyba spo­
tykamy się w polskim fil­
mie z tak dobrymi, zwartymi 
i prawdziwymi dialogami, ja ­
kie słyszymy w  „Pierwszych 
dniach". Scenarzyście z powo­
dzeniem udało się uniknąć na­
puszonych deklaracji i saga­
nów — dialog na ogół jest 
prawdziwy, wzięty wprost z 
życia.

V.

Autorzy filmu śmiało poka­
zali wzięty z życia temat — i 
pokazali go tak, że akcja f i l ­
mu od pierwszej do ostatniej 
sceny trzyma widza w napię­
ciu. Widz ze wzruszeniem śle­
dzi losy majstra Plewy, z nie­
pokojem oczekuje na przezwy­
ciężenie trudności, z nienawi­
ścią patrzy na knowania reak­
cyjnej bandy. Patrząc na ten 
film  widz uświadamia sobie 
trudną drogę, jaką przeszedł 
nasz kraj i nasza klasa robot­
nicza, uświadamia sobie w ie l­
ką rolę, jaką odegrała w  orga­
nizowaniu naszego pokojowe­
go budownictwa i w alki z we­
wnętrznym klasowym wro­
giem Polska Partia Robotni­
cza.

Film  przekonuje widza, że 
walka o zbudowanie ciężkie­
go przemysłu jest walką o so­
cjalizm, o chleb i dobrobyt. 
I  mimo tego, że film  kończy się 
zwycięską sceną pierwszego 
spustu stall, widz dobrze wie, 
że walka ni# jest skończona i 
trwa dalej.

JANUSZ BUDYNEK

A. Rapnchin
W ic e p rze w o d n iczą cy  A n ty fa ­

szys to w sk ie g o  K o m ite tu  M ło ­
d z ie ży  R a d z ie c k ie j

inicjatywą socjalistycznego 
współzawodnictwa w  oszczę­
dzaniu m etalu przy każdym 
procesie w ytw órczym . Ten pa­
tr io tyczny  czyn podchw yciły 
szerokie rzesze m łodzieży w  
innych przedsiębiorstwach. W 
ezelabińskiej fabryce trakto­
rów m łodzi robotn icy dzięki 
nowym  procesom technologicz­
nym  zaoszczędzili na każdym 
trakto rze  20 k ilog ram ów  me­
talu. W zakładach im. Kirowa 
na B ia ło rus i m łodzi ślusarze 
oszczędzają podczas każdej 
zm iany 10 do 15 k ilogram ów  
metalu. Obecnie na Bia łorusi 
około 100 tys. młodych robot­
ników — to stachanowcy. M io 
dzież osiąga nowe sukcesy nie 
ty lk o  w  przemyśle, lecz ró w ­
nież i w  ro ln ic tw ie .

Naród radziecki w ykonu je  
nowe, coraz bardzie j skom pli­
kowane zadania pokojowego 
budownictw a. Już w tym  ro 
ku  zostanie oddana do użytku 
jedna z w ie lk ich  budow li ko­
m u n iz m u — w ołgo-doński ka ­
na ł żeglowny długości 101 k i ­
lom etrów . K ana ł zapewni ró w ­
nież nawodnienie w ie lk ich  
przestrzeni ro lnych w rejonach 
gdzie panowały susze i  suche 
w ia try . Za '5—-7 la t na Wołdze 
i  Dnieprze zostaną w ybudo­
wane potężne e lektrow nie  
wodne, dające rocznie ponad 
22 m ilia rd y  k ilow ato -godzin  
energii e lektrycznej. Pustynię 
K a ra -K u m  przetnie G łów ny 
K ana ł Turkm eński. długości 
1.100 k ilom etrów , k tó ry  zm ie­
n i ogromną pustynię w k w i­
tnące sady, pola i pastwiska.

Młodzież radziecka bierze 
aktywny udział we wznosze­
niu wielkich budowli komuni­
zmu. Gdy zakłady im. K a lin i­
na w Woroneżu otrzym ały za­
m ówienie w ykonania dla bu­
dowy kanału Woiga — Don 
młota pneumatycznego, cała 
młodzież zakładów odpowie­
działa na wezwanie budow ni­
czych kanału. Zamówienie zo­

stało wykonane na 18 dn i 
przed term inem .

W ola pokoju przenika całą 
działalność m łodzieży radziec­
k ie j pracującej przy warszta­
tach, na traktorach, w  labo­
ra toriach naukowych, na sce­
nach teatru , czy na boisku 
sportowym.

W  M oskw ie na Leninow skich 
Górach kończy się budowę 
gmachu U niw ersyte tu  M o­
skiewskiego. W zniesienie tego 
gmachu sym bolizu je w iarę 
młodzieży radzieckie j w  zw y­
cięstwo sprawy pokoju, je j 
w iarę w u trw a la jącą  pokój 
siłę radzieckiej ku ltu ry . O bra­
zy m aiarzy radzieckich, film y , 
książki pisarzy radzieckich, 
muzyka — siużą spraw ie u- 
mocnienia pokoju między na­
rodami.

M łodzież radziecka w iernie 
do trzym u je  przysięgi złożone 
w  dniu zam knięcia I I I  Ś w ia­
towego Z lotu M łodych B o jo w ­
n ików  o Pokój w B erlin ie  
W szystkie je j zamierzenie 
praca, wypoczynek, sport, po 
święcone są spraw ie um ocnie­
nia pokoju.

Młode pokolenie, w K ra j: 
Rad otoczone jest szczególną 
opieką i troską P a rtii Bolsze­
w ick ie j, Rządu Radzieckiego i 
narodu.

„Państwo nasze — m ów i to­
warzysz J. W. S T A L IN  — róż­
n i się od wszystkich innych 
państw tym , że nie żałuje
środków na dobrą opiekę nad 
dziećmi i dobre wychowanie 
m łodzieży". (J. W. S TA LIN . 
Dzieła, t. X I I I  str. 275. wyd 
polskie „Książka i  W iedza“ 
1951).

M łodzi ludzie wszystkich na­
rodowości b iorą czynny udzia5 
we wszystkich dziedzinach ży­
cia gospodarczego, ku ltu ra lne  
go i społeczno-politycznego 
k ra ju . Tysiące m łodych dele­
gatów ludowych pracuje w  ra ­
dach terenowych.

M łodzież radziecka ma d 
dyspozycji k lu by  młodzieżow 
i b ib lio tek i, młodzieżowe wy 
dawnictwa, drukarn ie , gazety 
czasopisma. Dla młodego po­
kolenia stoją otworem  setki

teatrów , "tysiące k lubów , sta­
dionów,' pałaców młodzieży, 
k in , setki tysięcy b ib lio tek.

Liczba m łodzieży uczącej się 
w łączając w  to wszystkie ga­
łęzie nauk i — wynosi w  ZSRR 
57 m ilionów  ludzi. T y lko  w  
wyższych uczelniach nauko­
wych i  technikach uczy się 
2.740 tysięcy ludzi.

W  ZSRR wspaniale ro zw i­
nęła się k u ltu ra  fizyczna i  
sport. Masy m łodzieży, uczę­
szczającej na stadiony, ko rzy ­
stają z boisk p iłk i nożnej, s ia t­
ków ki, koszykówki, z basenów 
p ływ ackich, schronisk na rc ia r­
skich itp.

Rząd radziecki z roku  na 
rok zwiększa w yd a tk i na po­
trzeby soc ja lno-ku ltu ra lne . W  
roku 1951 wydatkow ano na te 
cele 118.9 m ilia rdów  ru b li — 
praw ie jedną trzecią budżetu 
k ra ju ; w roku 1952 w yd a tk i 
te wzrosły i w yn ios ły  124,8 m i­
lia rdó w  ru b li.

M łodzież- radziecka wszech­
stronn ie wzmacnia swoje p rzy­
jazne stosunki z młodzieżą in ­
nych kra jów . W  okresie powo­
jennym  odwiedziło Zw iązek 
Radziecki ponad 300 zagranicz­
nych delegacji m łodzieżowych. 
O koło 150 delegacji radzieck ie j 
m łodzieży odw iedziło inne 
państwa. A ntyfaszystow ski 
K om ite t M łodzieży Radziec­
k ie j u trzym uje  ścisłą łączność 
z 200 dem okra tycznym i orga­
nizacjam i m łodzieżowym i w 
ponad 70 krajach.

Przedstawiciele organ izacji 
młodego pokolenia K ra ju  Rad 
b iorą  czvnnv udzia ł w  pracy 
SFM D i MZS

P artia  LE N IN A — S T A L IN A  
w ychow u je  m łodych radziec­
k ich pa trio tów  w duchu p ro­
le tariackiego in te rn a c jo n a li­
zmu, w  duchu bra terstw a i 
przy jaźn i między narodam i. 
Młodzież radziecka stale t ro ­
szczy się o to, aby z każdym  
dniem rosła i rozkw ita ła  p rzy ­
jaźń młodzieży wszystkich k ra ­
jów , aby rosła i rozw ija ła  się 
jedność m łodzieży dem okra­
tycznej w walce o pokój prze­
ciw ko am erykańsko-angielskim  
podżegaczom wojennym .

Jednak pewnego wieczoru Jasiek Adam czyk 
zapytał:

— Kolego, nie wiecie o ja k ich  kursach albo
0 czym, żeby się tam  wyuczyć na tra k to ­
rzystę?

— Po w o jsku jesteście?
— No.
— Ile  macie szkoły?
— Siedem klas.
— Jak w  dym, bracie, idź do PO M -u, tam  

cię ju ż  skierują , gdzie należy.
— A  po czterech klasach przyjm ą? — w trą ­

c ił A n tek  Ciećwierz.
— Po czterech? N ie święci ga rnk i lepią.
— Pewno, ale swoją szkołę trzeba mieć.

X IX

W ieczór b y ł ciepły, pachnia ł wiosenną w i l­
gocią i  przeoraną ziemią. Długo siedział Zuk 
na werandzie pałacowej i  opow iadał m łodym  
S trużew iakom  o swoje j nauce na kursie.

—  Z te o rii zdałem, da li m i piątkę. A le  na 
egzaminie p raktycznym  podchodzili chytrze. 
Jakby się człow iek nie m ia ł na baczności, to 
by  się złapał. D a jm y na to, woła ten, k tó ry  
egzam inował: „No, da le j, dalej, czego się za­
trzym ujesz?“ . A  ja  na to : „Chw ileczka, tędy 
nie  przejadę, muszę nawrócić i  objechać“ . 
Uśm iechnął się profesorek, pow iada: „S łusz­
nie". Jedziemy gdzie indzie j, teren 'ciężki, dro 
ga rozm aita, a tam ten znowu do m nie: „P rę ­
dzej“ . „C hw ileczkę“  — m ów ię — „ tu ta j zm ie­
n im y  bieg“ . W tedy ju ż  k lepną ł m nie w  plecy
1 pow iada: „Dobra, zdałeś“ .

Jasiek Adam czyk przygryza ł palce. T ra k to ­
ry... M arzy ł o czymś ta k im  dla siebie. M a­
szyna to na jw iększy awans dla młodego na 
wsi. A n te k  C iećw ierz bębn ił scyzorykiem  
w cholewę:

— Trzeba z  ojcam i pogadać.
W ieczór na werandzie dał dobre sku tk i 

N aza ju trz  przyszli do Żuka ci sami kaw a le ro ­
wie. Brygadzista b y ł pewien, że potrzebne im  
są dalsze w iadomości 0  kursach. A lb o  nap i­
sali ju ż  podania i  przychodzą zapytać, czy 
dobre.

— M y do kolegi, jako delegacja ZMP.
To go zdum iało. U roczystych słów  używał 

w  S trużew ie ty lk o  K a ro la k  i jego ojczym. 
Skąd to s trze liło  do g łow y chłopakom? Żuk 
w iedział, że w S trużew ie by jo  ZM P. A le 
przed rokiem  daw ny przewodniczący koła 
w zią ł z kasy organizacyjne pieniądze, n iby 
pożyczył, a potem nie  oddał, w y jecha ł i koło 
jakoby się rozpadło. Teraz Zuk poczuł w y ­
rzu t sum ienia. Trzeba by ło  wcześniej poma­
cać tę młodzież. Może by s tego co wyszło

w  a kc ji siewnej. Brygada młodzieżowa? M ło ­
dzieżowe współzawodnictwo? A jeś li oni sa­
m i przychodzą taką rzecz zaproponować?

— Co będzie? — spytał.
Jednakże Zetempowcy p rzyb y li w innym  

celu, chociaż m isję swą tra k to w a li bardzo 
poważnie. Z początku spiera li się, k to  będzie 
m ów ił, bo n ik t  nie m ia ł ochoty zacząć. W  koń­
cu pow iedzie li:

— Przyszliśm y zawiadom ić kolegę, co się 
w yrab ia . M y nie chcemy u nikogo szukać 
przew in ienia , bo nam nic do tego, ale m ów i­
m y tak, ja k  jest. K aro lak  rozgłasza cicha­
czem, że \v jesien i będzie koniec świata i że­
by n ic n ie  siać ani nie sadzić, bo już się tego 
me zbierze. Taka gadka idzie g łównie między 
kobietam i. To im K a ro la k  podaje i  to pow ta­
rzają. M yśm y zdemaskowali tę szeptaną p ro­
pagandę i  m ów im y, żeby kolega wiedział.

Zuk szeroko o tw orzy ł oczy.
— K a ro lak  opowiada, że będzie* koniec 

świata?
— Tak.
— A  n iby  skąd K aro la k  to wie?
— Skąd? — Zetempowcy spojrze li po so­

bie. Jasiek Adam czyk chrząknął. — Od W ą- 
to rka , biskupa.

A  w ięc n ic i w rog ie j roboty p row adziły  zno­
w u do W ątorka. Czy W ątorek groz ił końcem 
św iata świadomie, aby pokrzyżować pracę 
spółdzielni, tego Zuk nie w iedzia ł i  to n ie- 
sposób by ło  ustalić. Może W ątorkow i każe 
zapowiadać koniec św iata jego re lig ia, A le  
że K a ro la k  w yzysku je  dziwne nauk i W ątorka 
w  celu rozb icia spółdzielni, to by ło  ju ż  ca ł­
k iem  jasne.

Rozmowa z m łodym i znów po trw a ła  dłużej. 
Jak z kołem  ZMP? A  no jest, onegdaj p rzy­
szedł delegat z gm iny, było  zebranie i po­
w stał nowy zarząd. O jciec dawnego przewod­
niczącego to działkow iec, do spółdzielni nie 
należy, ale siedzi w  Strużewie. Poszli do nie­
go koledzy i  stary już  część pieniędzy wyłoży) 
za syna, a resztę ma zwrócić po tygodniu. 
Więc jest koło? Jest, jest. Od słowa do słowa 
Z uk dogadał się, że dałaby się także zorgani­
zować brygada młodzieżowa. Nieduża na razie, 
bo w ie lu  chętnych nie będzie, ale da się u tw o­
rzyć. Chodzi o to, aby ta brygada dobrze p ra ­
cowała. W ięc ci, k tó rzy  do n ie j przystąpią, 
muszą naprawdę chcieć.

— Są u nas dobre ch łopaki — m ów ił Antek 
C iećw ierz — a g łów n ie tym  górują nad star­
szymi, że im  nie pomieszała w  głowach ta 
wo jna rodzin. Nam m łodym  nic do tego. czyj 
k to  bra t, albo swat. S tarzy są tacy zaślepieni, 
a m y już  inaczej pa trzym y.

(c. d. n.).



Najlepsi na Studia Przygotowawcze
Z akłady pracy, PGR-y, spółdzielnie p rodukcyjne k ie ru ją  obecnie swoich najlepszych p ra ­

cow ników . najlepszych ak tyw is tó w  na S tudia Przygotowawcze.
N ie ła tw ą drogę życiową przebyli kol. P R Z Y B Y ŁA  i  kol. OLEJ, zanim  dostali się na S tu ­

dia Przygotowawcze Takich m.łodych, w artościowych ludzi ja k  na jw ięce j pow inno się znaleźć 
na tegorocznych Studiach Przygotowawczych

Pr/adimnii:« Zakładów Przemyślu Lniarsklep w Krośnie 
-  studentką wyższej uczelni

„Jestem córką małorolnego 
chłopa — m ów i Alicja Przyby­
ła. — Na 3-hektarow ym  skraw ­
ku  ziemi pracował w pocie czo­
ła m ój ojciec przed wojną, aby 
w yżyw ić  i  odziać czworo dzie­
ci. A by nie dać się nędzy, o j­

ciec w yna jm ow a ł się do woże­
nia kam ien i i żw iru , w  ten spo­
sób zarabiając k ilkadz ies ią t gro­
szy. M oi rodzice za wszelką ce­
nę chcie li nas uczyć. To było 
marzenie ich życia. Pamiętam, 
gdy najstarszy b ra t rozpoczął 
przed wojną naukę w gim na­
zjum , rodzice doprowadzeni do 
ostateczności w ysok im i koszta­
m i, zaczęli sprzedawać po ka­
w a łku  ziemię, k tó re j m ie li tak 
mało, a k tó ra  była naszą jedy­
ną żyw icie lką.

Ciężkie, bardzo ciężkie były 
to czasy“ .

Zm ien iło  się życie Alicji Przy­
były i  je j rodziny po w yzw ole­
niu. A lic ja  ukończyła kurs w ie ­
czorowy, uzupełn ia jący szkołę 
podstawową. A potem w yruszy­
ła do Krosna. Pociągało ją ży ­
cie w mieście inne niż na wsi. 
garnęła się do pracy w  przem y­
śle. Została przewijaczką w

Kazim iarz Olej wróci do kopalni „Bierut“ 
inżynierem

Ojciec b y ł gó rn ik iem  w ko­
pa ln i w  Jaworznie. Dzieciństwo 
Kazimierza Ołeja up łynęło w 
ciężkim  okresie. Kazim ierz po­
znał całą nędzę i gorycz życia 
robotniczego dziecka w k ra ju  
kap ita lis tycznym . O jciec K azi­
mierza jako  członek KPP orga­
nizow ał s tra jk i robotnicze i był 
ak tyw n ym  działaczem w orga­
n iza c ji zw iązkowej. Za to prze­
śladowała go sanacja. B y ły  ty ­
godnie: ojciec bez pracy, w do­
m u głód. To są najgorsze 
wspom nienia z dzieciństwa, k tó ­
re pamięta kol. Oicj.

Gdy m ia ł 13 la t trzeba było 
rozpocząć pracę w kopaln i. K a ­
z ik  m ia ł wówczas Za sobą 
6 klas szkoły podstawowej. 
Po wyzw oleniu kol. O le j pracu­
je  nadal w kopaln i, potem ch lu ­
bn ie odbywa służbę w ojskow ą i 
powraca do kopa ln i „B ie ru t“ , 
ty m  razem do b iura technicz­
nego.

Gdy nadeszła pora k ie row a­
nia  najlepszych pracowników na 
Studia Przygotowawcze, wybór 
padł na Kazimierza Ołeja. Jego 
praca i oddanie kopa ln i zdoby­
ły  powszechne uznanie. Tak 
Więc Kazimierz Olej _ stał się 
słuchaczem Studium Przygoto­

wawczego Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w Krakowie. Obecnie 
przoduje w nauce. Podczas z i­
m owej sesji egzam inacyjnej 
wszystkie egzaminy złożył z w y ­
n ik iem  dobrym  i bardzo do­
brym .

Taka jest droga życiowa kol. 
Kazimierza Oleją. Po ukończe­
n iu  S tud ium  chce wstąpić na 
Akadem ię G órniczo-Hutniczą. 
Chce doskonalić się w  zawo­
dzie, k tó ry  jest najzaszczytniej- 
szym zawodem w naszym k ra ju . 
Kazimierz Olej w róc i do kopa l­
n i „B ie ru t“  ju ż  jako  inżynier.

Spotkamy się w Warszawie

J u ż  30  z a p ro s z o n y c h
zapowiedział« swój udział w naradzie

„Sztandaru Młodych“
K ilk a  dn i temu na lamach 

„Sztandaru M łodych“ zaprosi­
liśm y kilkudzies ięc iu  uczestni­
ków  naszej, dyskusji, któ rzy w y ­
pow iada li się na tem at b ik in ia r-  
stwa i chu ligaństwa oraz p rzy­
ja źn i m iędzy chłopcam i i dziew ­
czętami.

Już do w to rku  otrzym aliśm y 
30 odpowiedzi lis tow nych i te­
lefonicznych. Poniżej d ru k u je ­
m y fragm enty k ilk u  z tych 
lis tów .

Ryszard Kowalczyk z Gdyni
pisze: „...fakt zaproszenia mnie 
sp ra w ił m i w ie lką  radość i c ie­
szę się, że będę mógł dysku­
tować w gronie autorów  tak 
różnych w ypow iedzi“

Micha! Sanigórski z Warsza­
wy: „Serdecznie dzięku ję zą za­
proszenie i donoszę, że z p ra w ­
dziwą radością wezmę w na­
radzie udz ia ł“ .

„Jestem pewny — pisze 
Władysław Wojtaszewski z Byd­

goszczy — że dyskusja ta dużo 
wniesie do ogólnego dorobku 
doświadczeń naszej młodzieży 
Osobiste spotkanie dyskutantów  
o różnych poglądach na zagad­
nienia poruszane w  dyskusji 
pozwoli na tra fne  rozwiązanie 
problem ów kilkum iesięcznej dy ­
skus ji“ .

„Jesteśmy bardzo zadowoleni 
z zaproszenia na dyskusję i 
weźmiemy w n ie j udział — p i­
szą Jadwiga Kruszyńska i F ran ­
ciszek S łonina z Warszawy. — 
W ydaje się nam, że w  referacie 
oraz w dyskusji powinna w y ­
płynąć taka sprawa, ja k : ksz ta ł­
towanie się charakterów  m ło ­
dzieży i wychowanie nowego 
człowieka — człowieka soc ja li­
zmu“ .

Te fragm enty z k ilk u  listów, 
świadczą o w ie lk im  zaintereso­
waniu m łodzieży naradą dysku­
syjną.

Państwowych Zakładach Prze­
m ysłu Lniarskiego. Przyzwycza­
jona od najwcześniejszych la t 
dzieciństwa do pracy, poradziła 
sobie doskonale w fabryce Jej 
sumienność i pracowitość zasłu­
żyły  na nagrodę. Alicja została 
przodownicą pracy. Była z tego 
bardzo dumna.

Gdy w roku 1950 zakłady pra­
cy w yb ie ra ły  swoich najlep­
szych, oddanych pracow ników  
na Studia Przygotowawcze — 
wysunięto również kandydaturę 
A lic ji P rzybyły . W ten sposób 
przew ijaczka z Zakładów  Prze­
m ysłu Ln iarsk iego została słu­
chaczką Studium Przygotowaw­
czego Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie.

„Dziś — m ówi Alicja Przyby­
ła — zupełnie zm ien iły  się wa­
ru n k i życia w  Polsce. N ie do 
pomyślenia byłoby, żeby przed 
w ojną dzieci chłopskie szły do 
szkół średnich i na wyższe 
uczelnie. M ój b ra t kończy Tech­
nikum we Wrocławiu, a ja uczę 
się na Studium Przygotowaw­
czym. W  przyszłym  roku roz­
pocznę studia na wyższej uczel­
ni. Dzieje się to dzięki pomocy 
Państwa Ludowego, którem u 
zawdzięczam bezpłatną naukę, 
m ieszkanie w Domu Akade­
m ick im  i stypendium . . Staram 
się z całych sil osiągać ja k  naj­
lepsze w y n ik i w  nauce, aby w 
ten sposób w yrazić  m oją ogrom ­
ną wdzięczność dla w ładzy lu ­
dowej za udostępnienie w ie­
dzy“ .

Nad pro jek tem  Konstytucji

W ładzy Ludowej zawdzięczamy  
wolność sumienia i wyznania

—  piszą czytelnicy „Sztandaru Młodych**

•■*.4

Człowiek może wyznawać taką religię, 
jaka mu się podoba, lub nie wyznawać 
żadnej. Nie wolno człowieka zmuszać do 
wykonywania lub niewykonywania prak­
tyk religijnych. Oto jedna ze swobód, 
o k tó rą  w a lczy li na jśw ia tle js i ludzie na­
szych dziejów.

Oto swoboda, którą zrealizowała i wpro­
wadziła w życie władza ludowa: wolność 
sumienia i wyznania. Władza ludowa w y­
chodzi z założenia, że sprawa re lig ii i w ie­
rzeń jest p ryw atną  sprawą każdego czło­
w ieka; a więc n ik t  nie może być prześla­
dowany za to, że wyznaje jakąś re lig ię  
ani za to, że nie wyznaje żadnej re lig ii.

Jak bardzo słuszny jest a r ty k u ł 70 pro­
je k tu  K onsty tuc ji, zapewniający obywate­
lom  wolność sum ienia i  wyznania — 
świadczą liczne lis ty , nadchodzące do na­
szej redakcji. O to co pisze m. in. kol. Hen­
ryka Grzejszczyk z Państwowego Liceum 
Ogólnokształcącego w Mogielnicy.

„A r ty k u ł 70 K o n s ty tu c ji Polskie j Rze­
czypospolite j Ludow ej głosi wolność w y ­
znania i  sumienia. W iem y, że taka w o l­
ność już  rzeczywiście u nas istnieje. 
O statnia wo jna nie oszczędziła kościo­
łów. Dziś jednak w idz im y  odbudowane 
gmachy kościelne — nawet piękniejsze, 
niż by ły  dawniej. G dyby państwo nasze 
zabraniało w ierzyć, po cóż wyrzucałoby  
na darmo olbrzym ie sumy pieniędzy?

Jest w  Polsce dużo re lig ijn y c h  zgro­
madzeń i  stowarzyszeń, k tóre m ają swo­
bodę rozw ijan ia  się. Rząd Polski nie 
hamuje wolności wyznania.

Pewna część duchowieństwa nie speł­
nia jednak należycie swych obowiązków. 
N iektórzy księża zam ieniają lekcje re lig ii 
w lekcje n ienaw iści do Polski Ludowej. 
N iektórzy księża nadużywają ambon do 
głoszenia k ła m liw ych  plo tek o Polsce 
Ludow e j i  wstępują do band re a kcy j­
nych. W tedy państwo must reagować 
i  karać wrogie jednostki.

Państwo Ludowe nie  odciąga od tata­
ry , ale i do n ie j nie zmusza Jak było  
można m ów ić o swobodzie wyznania  
w dawnej Polsce, gdy zmuszało się m ło ­
dzież do nauk i re lig ii i  chodzenia do ko­
ścioła? To by ła  w łaśnie burżuazyjna  
„wolność wyznan ia“ ...

Czy is tn ia ła  w Polsce burżuazyjne j w o l­
ność sum ienia i wyznania? Nie. Wspomina 
o tym  w  swoim liście i koleżanka Grzejsz­
czyk. A le  p rz y jrz y jm y  się b liże j faktom . 
Oto korespondencja kolegi T ruchana 
z Katow ic, k tó ry  pisze o przebiegu dysku­
s ji nad pro jektem  K on s ty tu c ji w  Spół­
dzie ln i Ja jczarskie j w P rud n iku  W dysku­
s ji te j zabrał głos kol. Dereń, k tó ry  po­
w iedzia ł:

„W olność, k tó rą  gw arantow a ły konsty­
tucje sanacyjne dokładnie znam. Przed 
wojną zwolniono mnie ze szkoły d la te ­
go, że rodzice i ja  nie chodziliśm y do 
kościoła. Dziś bez względu na zapatry­
w an ia  re lig ijne  każdy ma prawo do nau­
k i i  p racy“ .

Tak to w yglądała „wolność sum ienia" 
w  Polsce przedwrześniowej. A le  nie ty lko  
tak. Posłuchajm y wspomnień na ten tem at 
człowieka, k tó ry  w ychow ał się na terenie,

gdzie ludność różnych narodowości wyzna­
wała różne religie.

„Pochodzę z tzw. „kresów  wschod­
n ich“ , z te j ziemi, o k tó re j mówiono  
z pogardą, a któ rą  na jbardzie j eksploato­
wano, gdzie nie odzywano się do chłopa 
inaczej, ja k  „cham “  — pisze Stanisław 
Obyinacho, dziś zamieszkały w  O ław ie 
na Dolnym  Śląsku. — Pamiętam, ja k  
w pobliskim  m iasteczku ksiądz podbu­
rza ł ka to lików  do w a lk i z praw osław ny­
m i, a pop do w a lk i z ka to likam i. Często 
udawało im  się. W ychodziły z obu św ią ­
tyń  procesje, w yryw ano  brukowce z u l i­
cy i  la la się krew  otumanionego narodu.

Dopiero teraz zdaję sobie sprawę — 
pisze dalej kol. Obymacho, — że sianie 
nienaw iści re lig ijn e j mtędzy ludnością 
polską i  b ia łoruską było  celowe — m ia ­
ło  oderwać uwagę mas od praw dziw ych  
sprawców ich nieszczęścia — fa b ryka n ­
tów  i obszarników, od ustro ju , k tó ry  by ł 
powodem wszystkiego zła, jak ie  na ludzi 
spadało“ .

Tak więc nienawiść re lig ijn ą  sieją zaw­
sze agenci burżuazji, czy to w  ustro ju  ka­
p ita lis tycznym , k iedy chodzi im  o stępienie 
ostrza w a lk i mas pracujących, czy jak  
u nas — k iedy chodzi im  o szkodzenie 
w  naszym socjalistycznym  budownictw ie. 
Takie  próby bezwzględnie muszą tępić 
wszyscy obywatele Polskie j Rzeczypospo­
lite j Ludow e j: w ierzący i  niewierzący.

P ro jek t nowej K on s ty tu c ji stw ierdza to 
wyraźnie w a rtyku le  89, k tó ry  głosi:

„Szerzenie nienawiści lub pogardy, 
wywoływanie waśni albo poniżanie czło­
wieka ze względu na różnice narodowości, 
rasy, czy wyznania, jest zakazane“.

opr. J. Ł
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W. listopadzie ub. roku *a- 
nieściliśmy iist Janiny Świ­
stek, w którym poddała ona 
krytyce pracę Zarządu Zakła­
dowego ZM P przy Andry- 
chowsltich Zakładach W łó­
kienniczych.

Poniżej zamieszczamy ar­
tykuł przewodniczącej Za­
rządu Zakładowego ZM P  przy 
Andrychowskich Zakładach 
Włókienniczych, omawiający 
pracę Zarządu Zakładowego 
ZMP.

RED.

W zw iązku z zamieszczonym 
na łamach „Sztandaru M łodych“  
listem  Jan in y  Świstek, chciała­
bym om ówić pracę naszego Za­
rządu Zakładowego.

Zarząd Zakładowy ZM P przy 
Andrychowskich Zakładach 
Przemysłu W łókienniczego u- 
tworzony został zaraz po zjed­
noczeniu organizacji m łodzieżo­
wych. Od tego czasu przewod­
niczący Zarządu Zakładowego 
zm ien ia li się systematycznie co ■ 
trzy miesiące.

Z chw ilą  mego przyjścia i 
objęcia fu n k c ji przewodniczącej 
Zarządu Zakładowego w  lis topa­
dzie ub roku poszczególne or­
ganizacje zetempowskie w ogó 
le nie pracowały O zarządach 
oddziałowych i grupach jedynie 
m ówiono: nie w iadomo było
k to  jest członkiem  organ izacji i 
od kiedy. B rak było planów 
pracy.

Zarząd Pow iatowy ZM P  w 
W adowicach z przewodniczą­
cym Synowcem na czele, k.om -

p letn ie nie Interesował się Za­
kładem  Przem ysłu W łó k ie n n i­
czego i  jego młodzieżą. Owszem, 
zw o ływ a ł k ilk a k ro tn ie  zebra­
nia kół, zapowiadając Przyby­
cie swych przedstaw icie li, ale 
zawsze kończyło się na ob ie tn i­
cach.

Gdy tylko k tó ryś  z przewod­
niczących (a by ło  ich już sied­
m iu) zapoznał się trochę z p ra­
cą, na tychm iast otrzymywał wia 
domość telefoniczną lub pisem­
ną z Zarządu Powiatowego, że 
* dniem tym i tym przestaje 
pełnić funkcję przewodniczące­
go Zarządu Zakładowego. Po- 

j stępowanie to prow adziło  do 
zgubnych skutków , gdyż po zwoi 

| n ien iu  przewodniczącego pano­
w ał jeszcze gorszy bałagan A 
gdy już  „od w ieilriego św ięta“  
przyjechał in s tru k to r ZP, to — 
ja k  np .kolega Karkoszka — i 
wpadał do Zarządu Zakładowe­
go, porozmawiał z przewodni­
czącym, poklepał go po ramie­
niu, podstemplował delegację 1 
czym prędzej wyjeżdżał.

Ówczesny przewodniczący Za­
rządu Zakładowego. Jakubow ­
ski, w idzia ł zły s ty l pracy Za­
rządu Powiatowego, ale k ry ty ­
kować nie próbował, natom iast 
zaczął go naśladować, przestał 
interesować się młodzieżą. E fek­
tem tego stało się kom pletne o- 
derwanie Zarządu Zakładowego 
od m łodzieży i produkcji. Rów­
nież zarzucono zupełnie szko­
lenie ideologiczne, co słusznie 
w swym  liście do „Sztandaru 
M łodych" podkreśliła  Janka

Świstek, pisząc, że Zarząd Za­
k ładow y ogranicza swą pracę je . 
dyn ie do ustalania ew idencji.

Praca organizacji zakłado­
wej — pomimo stałe j rozbu- 
ćiowy zakładu, wznoszenia co­
raz to nowych ha] p ro du kcy j­
nych, nap ływ u w ie lu  m łodych 
icb o tn ikó w  ograniczała się zno­
wu do pracy technicznej.

b  ten sposób zarząd zakła­
dowy pozostawiał młodzież w ła ­
snemu losowi, a niejednokrot­
nie wpływowi wroga.

Zarząd Zakładow y nie 
próbował rozw ijać  zain tere­
sowań młodzieży produkcją, co 
znów znalazło w yraz w  kom ­
pletne j obojętności wobec ta­
kich spraw, ja k  np, ruch K ora - 
b ie łn ikowców , metoda K ow a lo ­
wa itd., pom imo iż wielu ze- | 
tempowców, jak np.: Żywiołów- 
na, Swakoniówna, Ormanłec, 
Zacny i wielu innych domagali 
się wprowadzenia oszczędnościo 
wego systemu Lidii Korabiel- 
nikowej.

Pom im o zlej pracy Zarządu 
Zakładowego ludzie rośli. W 
tym  czasie m ie liśm y już  takich 
m łodzieżowych przodowników 
pracy, ja k : Kołodziejczyk. Ży- 
wfołówna, Zydek, Safrena, któ­
rzy osiągali przeciętnie 225 
proc. normy. Ale o tych przo­
downikach pracy. zetempow- 
cach, których można było wciąg 
nąć do pracy organizacyjnej, 
Zarząd Zakładowy nie wiedział 
i nie otaczał ich żadną np;eką 
Również Zarząd Powiatowy

teresował się jedynie wtedy, 
Sdy trzeba było podać Ich naz­
wiska w referacie, czy do sta­
tystyki Zarządu Wojewódzkie­
go Wówczas teiefonowano do 
Zarządu Zakładowego ZMP, a 
przewodniczący biegał od drzwi
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W nr 304 (512) pub likow a liśm y | szkół średnich potępiło bezdu*
a rty k u ł pt. „N adgorliw cy  w a lk i 
z chuligaństw em “ . W skazyw ali­
śmy wówczas na bezduszne, 
form alistyczne metody w a lk i z 
ob jawam i chuligaństwa stoso­
wane przez Szkołę Ogólno­
kształcącą w Sierpcu i Bieżuniu

do drzwi pytając starszych to- oraz dyrekcję Liceum Pedago
warzyszy, czy nie wiedzą kto 
tu z młodzieży jest przodowni­
kiem pracy.

Zebrania zetempowskie w tym  
okresie należały do rzadkości. 
O dbyw ały się one raz na dwa 
miesiące. B y ły  to zebrania o- 
gólne, gdyż nie było  zorgani­
zowanych kół.. Na 2.000 m ło­
dzieży pracującej w  Kom binacie 
A ndrychow skim , na zebrania 
przychodziło zaledwie 15 — 30 
osób. Nic też dziwnego, że były 
przewodniczący ZZ ZM P i 
członkowie przekładali stale ter­
min zebrania, a gdy wreszcie 
do niego doszło — mówiono o

gicznego TPD w Kwidzyniu. Za
miast szerokiej pracy uśw iada­
m ia jące j i  wychowawczej dy­
rekcje  tych szkół ograniczały 
się wyłącznie do środków adm i­
nis tracy jnych.

O statn io o trzym aliśm y w  te j 
sprawie wyjaśnienie z M inister­
stwa Oświaty, potw ierdzające w 
całości nasze zarzuty.

„W alki z chuligaństwem nłe 
można sprowadzać do środków 
administracyjnych — czytamy 
w piśm ie M in. O św ia ty — na 
pierwszy plan należy wysunąć 
pracę uświadamiającą i wycho­
wawczą. Ministerstwo dało te

wszystkim tylko nie o troskach, mu niejednokrotnie wyraz w
bolączkach młodzieży i zada­
niach produkcyjnych.

T łum iono również kry tykę . 
Gdy ktoś przeciwstaw ia ł się 
Jakubowskiem u, ten nazywał 
go wrogiem klasowym .

W skutek tak ie j pracy. Zarząd 
Zakładowy strac ił zupełnie au­
torytet.

Z tak im  oto „do robk iem " roz­
poczęłam pracę w  końcu paź­
dziern ika ub. r. i mogę powie­
dzieć, że w chw i!ł obecnej or­
ganizacja przy Zakładach A n ­
drychow skich ma ju ż  pewne o- 
ssągnięcia. Są np. młodzieżowe

swych zarządzeniach i instruk­
cjach, a ostatnio — na konfe­
rencji kierowników oddziałów

szne stosowanie metod admini­
stracyjnych.

Ministerstwo uważa za niesłu­
szne ograniczanie uczęszczania 
uczniów do teatru czy kina (dla 
uczniów odpowiedniego wieku) 
przez zakaz indywidualnego 
uczęszczania i skomplikowaną 
procedurę nabywania biletów’, 
jak to miało miejsce w Sierpcu. 
Również zakaz wychodzenia z 
domów po godz. 19, jak to miało 
miejsce w Kwidzyniu, Sierpcu 
i Bieżuniu jest przesadny. Regu­
lamin uczniowski jako godzinę 
ostateczną uczęszczania do go­
spód ludowych i innych punk­
tów zbiorowego żywienia w y­
znacza godz. 20, nie określa na­
tomiast godzin prekluzyjnych 
dla wychodzenia z domu w ogó­
le. Przymusowe strzyżenie wło­
sów (i to na „zero“) pod grozą 
wydalenia ze szkoły, jak to 
miało miejsce w Sierpcu, jest 
godnym potępienia przejawem  
formałistycznego, powierzchow­
nego podejścia do zagadnień 
wychowawczych“.

ZM P  przodownikami pracy in- i krygmdy produkcyjne rozwija
się ruch Korabiełnikowców,

Kiedy w jakąś godzinę później
przechodziłem koło labora torium , 
posłyszałem muzykę. Zajrza łem  do 
środka. Z głośnika dobiegały m aje­
statyczne tony p ią te j sym fon ii Beet­
hovens Czandrasekar stał n ie ru ­
chomo przy aparacie. Nie ruszałem 
się z miejsca, aż muzyka ucichła 
M atem atyk nadał stał z lekko un ie­
sioną głową, ja k b y  w ysłuchu jąc c i­
szę.

— Profesorze... — odezwałem się
Teraz dopiero m nie spostrzegł.
— Proszę?
— Chciałem... czy można spytać, 

co robicie?
— B aw i się z nam i, ja k  ko t z 

myszą — m rukn ą ł Czandrasekar. 
O m inął m nie i sk ie row a ł się ku 
drzw iom .

— K to, Arsenjew? — spytałem
jeszcze.

— Ależ nie! M arax!
Niczego więcej się nie dowiedzia­

łem. Poszedłem do Centra li, Była 
czarna noc, lam pk i wszystkich ze­
garów’ pu lsowały rzucając na ścia­
ny m gław y poblask. K on tro lne  p rzy­
rządy M araxa w yska k iw a ły  z tła  

• ja sk raw ym i św ia tłam i, ja kb y  ty lk o  
on jeden czuwał w  głębi uśpionego 
statku. Spokój ten b y ł pozorny. Po­
w róciwszy na kory ta rz , usłyszałem, 
ja k  uczeni spierają się o coś gorą­
co. Zadudn ił baryton Arsenjewa, 
potem cicho, beznam iętnym  głosem 
odpow iadał Lao Czu. Od dyżuru 
dz ie liły  m nie jeszcze cztery godzi­
ny. ale nie chciało m i się iść do 
ka ju ty . W róciłem  do C entra li. Soł­
tyk  siedział pod tab licam i M araxa 
i w  silnym  blasku, k tó ry  z nich pa­
dał, w p a tryw a ł się w  w ie lką  p łach­
tą papieru B y ł to. ja k  m i się w y ­
dawało, pian jakiegoś miasta.

— Co to? — spytałem.
— Warszawa — odparł nie podno­

sząc g łow y W odził pow o li palcem 
po planie, m y lił się i pow racał na 
utracony szlak, n iby  w 'wyim agino­
wanej wędrówce u licam i miasta.

— To tw o je  m iasto rodzinne? O - 
powiedz m i o n ie j, n igdy je j jesz­
cze nie w idzia łem  ,

S po jrza ł na m nie z roztargn ie­
niem. potem w ró c ił do planu.

— N igdy nie byłeś w W arszawie 
— spyta ł tak im  tonem, ja k  gdyby

S T A N IS Ł A W  L E M (68)

üxrot oowiesc! nau K ow o-ian tastvczn e i o podrazv aa s ian e te  w a f lu
m ów ił: „n igd y  nie w idzia łeś słoń­
ca?"

Usadow iłem  się na fo te lu  i przez 
jego ram ię zerknąłem  na kolorowe 
w ie lokąty. S o łtyk  składał pow o li a r­
kusz.

— K iedy myślę o Z iem i — ode­
zwa! się — to zawsze ona przycho­
dzi m i na myśl.

U rw a ł.
— Dużo jest m iast większych...
Znowu się zawahał.
— I  wspanialszych, ale ona jest.. 

bardzo piękna.
B y ło  to wyznanie ty leż nieśm ia­

łe, co bezradne. U m ilk liśm y  obaj 
W  ja k iś  dz iw ny sposób przez m gnie­
nie w idzia łem  białe, strzeliste m u- 
ry  ponad zie lenią drzew.

Rozległ się wysoki sygnał brzę- 
czyka. Drgnąłem.

Sołtyk spojrzał na zegary M a­
rsza.

— Widzisz...? Stanął... pićrwszy 
raz od szesnastu godzin...

Podniósł słuchawkę telefonu. Mó­
w ił Arsenjew. Polecił mi przyjść 
do kabiny z narzędziami, gdyż w 
urządzeniach chłodzących Maraxa  
powstało uszkodzenie.

W  kabinie oprócz astronoma byli 
Czandrasekar i Lao Czu. W  powie­
trzu wisiała woń przegrzanych prze­
wodów. Długimi liniam i paliły się 
czer-wone sygnały na zablokowa­
nych wyłącznikach. Arsenjew cho­
dził tam i z powrotem w przejściu

pomiędzy odchylonymi tablicami
rozdzielczymi.

Jak się okazało, pompa aparatu­
ry chłodzącej zatarła się i tempe­
ratura lamp wzrosła powyżej gra­
nicy bezpieczeństwa.

Mimo to uczeni nie wyłączali M a- 
raxa, dopóki nie ukończyli obliczeń. 
Jakiś kwadrans krzątałem się przy 
rurach pośród ogromnych kapaci- 
tronów, wchodziłem do wąskich stu­
dzien pod podłogą kabiny, gdzie 
znajdują się pompy odśrodkowe i 
tam, w nieznośnym gorącu i niesa­
mowitej ciasnocie, pośród kabli w i­
jących się jak korzenie drzewa pod 
ziemią, wymieniłem zatarte łoży­
ska. Kiedy uszkodzenie zostało usu­
nięte i miałem już wyjść z kabiny, 
Arsenjew zatrzymał się w swojej 
wędrówce. Stanął przede mną i spy­
tał:

— Pan wie, że krążymy nad M ar-
' twym Lasem?

Przytaknąłem.
— Co pan sądzi o jego powsta­

niu?
— Nie jestem fachowcem, geolo­

giem, więc...
— To nic. Coś pan przecież my­

ślał. Proszę mówić.
— Myślałem, że to mogło być dno 

morza, które wysychało powoli i 
rozpuszczone w  wodzie sole w ykry- 
atalizowały dziwacznie...

— Krótko mówiąc, uważał go pan 
za formację geologiczną?

—  Tak.
—  Tak... — powtórzył z namysłem

astronom. Znów zaczął chodzić po 
kabinie. Stałem z narzędziami w rę­
kach. i

— Naturalne powstanie takich 
kryształów nie jest możliwe.

— A więc to twór sztuczny?
— Sztuczny, ale nie zamierzony.
—  Nie rozumiem.
— M y także przez długi czas nie 

mogliśmy zrozumieć... Napotykając 
jakiekolwiek dzieło żywych stwo­
rzeń, staramy się zawsze odgadnąć 
jego przeznaczenie. M artw y Las, 
kiedy został zbudowany, nie był... 
martwy. Jest to ruina gigantycz­
nego akumulatora energii promie­
nistej i to zapewne jednego z wielu.

—  Czy wiadomo, do czego służył?
D. e. n.

wprowadzamy pomału metodę 
Kowalowa, zaczynamy brać u- 
dział w naradach wytwórczych i 
prowadzić szkolenie ideologicz­
ne, itd.

Obecnie z powodzeniem prze­
prowadzamy zebrania sprawo­
zdawczo _ wyborcze. Dużo po­
mocy udziela nam I  sekretarz 
Kom. Zakł. PZPR oraz nowy 
przewodniczący ZP ZM P  Pio­
trowski.

Siedząc przebieg zebrań przed 
wyborczych i przebieg dyskusji, 
postanowiliśmy zorganizować 
na oddziałach posterunki kon­
trolne.

Mamy jeszcze wiele braków, 
jednak w oparciu o pomoc Ko­
mitetu Zakł., PZPR i  Zarządu 
Powiatowego ZMP, w oparciu 
o zorganizowany aktyw, sta­
ramy' się naprawić wszystkie 
błędy popełnione przez naszych 
poprzedników, tak aby organi­
zacja zetempowska stała się 
prawdziwym przyjacielem i do­
radcą młodzieży,

M A R IA  W O Ż N IA K  
przewodnicząca Żarz. Zakł. ZM P

Związku Młodzieży Polskiej 
przy

Kombinacie Włókienniczym 
w Andrychowie

Historia organizacji zetem- 
powsklej przy Kombinacie An- 
drychowskim jest bardzo pou­
czająca. Ukazuje ona, jak wiel­
kie znaczenie dla organizacji 
zakładowej ma pomoc zarządu 
powiatowego, jak  bywa źle, gdy 
tej pomocy nie ma i jak wiele 
można osiągnąć, gdy jest. Wie­
le organizacji robotniczych bo­
ryka się z trudnościami, podob­
nymi do tych, jakie miała or- 

!  ganizacja Andrychowska, i nłe
■ potrafi sobie z nimi poradzić. 
•  *  powodu braku pomoey za- 
S rządów powiatowych 1 woje- 
i wódzkich. Dlatego warto, aby 
t  zarządy powiatowe 1 wojewódz-
■ kle naszej organizacji przemy- 
-  ślały artykuł M arii Woźniak.

Zwłaszcza Zarząd Wojewódzki 
Z M P  w Krakowie powinien, 
wydaje się, potraktować list 
M arii Woźniak jako materiał 
do szerszej analizy tego w iel­
kiego problemu pomocy dla o r­
ganizacji robotniczych.

Członkowie naszego Kola Naukowego
założyli szkółkę leśną,

bad aję  roślinność ska lną  
o b s e rw u ją  p ta k i  

i waltr/ą z leśnymi szkodnikami

i

i

Koło Naukowe przy Techni­
kum Leśnym w Ojcowie po­
wstało z początkiem bieżącego 
roku Szkolnego. Dzieli się ono 
na sekcje, z których najaktyw ­
niej pracują: miczurinowska, 
entomologiczna *), botaniczna, 
ornitologiczna **).

Sekcje popularyzują wśród 
młodzieży najnowsze zdobycze 
nauki. Członkowie kółka miczu- 
rinowskiego żywo interesują się 
zagadnieniami agrobiologii ra ­
dzieckiej. Prowadzą ciekawe 
eksperymenty doświadczalne. 
Założono szkółkę mykorhizową, 
której produkcja da kilkadzie­
siąt tysięcy różnych drzew i 
krzewów.

Doświadczeni* prowadzone 
przez uczniów pomogą w  roz­
wiązaniu problemu budowy 
szkółek mykorhizowych. Szkół­
ki te prowadzą doświadczenia w 
zakresie produkcji sadzonek, 
które potrzebne są szczególnie 
przy zalesianiu gruntów porol- 
nych 1 tworzeniu leśnych pasów 
ochronnych. Uczniowie wzorują 
się na osiągnięciach Związku 
Radzieckiego. Znaczną część 
produkowanych sadzonek, człon­
kowie naszego Koła Naukowe­
go przekażą Dyrekcji nowopo­
wstającego Śląskiego Parku Na­
rodowego.

Sekcja botaniczna zajmuje się 
badaniem roślinności skalnej 
Ojcowa i składem runa leśnego.
Sekcja ornitologiczna obserwu­
je i bada niektóre ptaki — 
kompletując materiał do dal­
szych badań. Ostatnio sekcja ta 
nawiązuje kontakt ze stacją or­
nitologiczną w Warszawie.

Sekcja entomologiczna zajmu­
je się poznawaniem życia owa­
dów i walką ze szkodnikami 
leśnymi.

Członkowie sekcji wykonują 
sami wiele niezbędnych do do­
świadczeń pomocy naukowych 
— jak gabloty z  owadami, plan­
sze, modele, tablice naukowe i 
inne. Zebrania i  pogadanki Ko­
ła Naukowego są bardzo inte­
rnu jące i  ciekawe. Na każdym  
zabraniu I pogadance prowa­
dzona Jeot żywa dyskusja —

wyświetlane są także film y na­
ukowe.

Koło Naukowe rozwój swój 
zawdzięcza przede 'Wszystkim 
opiekunowi Koła inż. M. Powor- 
skiemu — wykładowcy agrobio­
logii i  nauk przyrodniczych 1 
opiece, jaką otacza Koło — dy­
rekcja, Podstawowa Organi­
zacja Partyjna PZPR i Zarząd 
Szkolny ZMP.

Koresp. JAN MAJCHEB

*) entomologia —  nauka •
owadach.

**) orn ito log ia  —  nauka u 
ptakach.

Radio
a *  dzień 21 m a rc a  1852 r .  

(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1822 m .

W ia do m o śc i: S.05, 6.00, 7.00, 
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.05 
W szechnica  R ad iow a , 6.25 A u d  
d la  w s i, 6.35 M arsze sy m f.,
7.20 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 
7.35 P ieśn i lud o w e . 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 8.09 A u d . d la  
k las s ta rszych  szkó l p od s ta ­
w o w y c h , 8.20 Z tw ó rc z o ś c i Be- 
e thovena , 8.55 A u d . d la  k l. I I ,
9.20 A u d . d la  kl. I I I  i rv , 9.40 
R adziecka m u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 10.10 A u d . d la  p rzedszko ­
l i,  10.30 U tw o ry  ko m p . f r a n ­
cu sk ich , 11.00 P rze m ów ien ie  
M in is tra  L e ś n ic tw a  B . Pode­
d w o rn e g o  na „D z ie ń  L a s n " , 
11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o śc i,
11.45 G los m a ła  k o b ie ty , 12.15 
M u z y k a , 12,30 A ud . d la  w s i,
12.45 Na sw o js k ą  nu tę , 13.15 
In fo rm a c je , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.00 M u z y k a  ra dz ie c ­
ka — aud. s ł.-m u z . w  oprać , 
d r  Z . L issa , 77.15 Pog. p rz y ­
ro dn icza  z c y k lu :  „E w o lu c ja  
w c z o ra j i  d z iś “  p t. „R eg e n e ­
ra c ja “  w  oprać , d r  J. Ż a b iń ­
skiego, 17.25 „R o z m a w ia m y  z 
k o re s p o n d e n ta m i" , 17,30 „ Z  m u  
zyką  przez w ie ś "  — aud. s l -  
m uz. w  w y k .  L u d o w e j K a p e li 
i  Zesp W o ka lnego  R ózgi. W a r­
sza w sk ie j pod  d y r .  St. N a w ro ­
ta , 18.00 „N a  sze ro k im  ś w ie r ie “ ,
18.20 M ó w im y  o p ro je k c ie  K o n  
s ty tu c j i ,  18 35 P ieśn i po lsk ie ,
18.45 A u d y c ja  d la  w s i, 
19.00 E lż b ie tk a  w y b ra ła  
— scenka s łu c h o w is k o w a  E. 
F isze ra , 19.25 M u z y k a  d la  w szy  
s tk tch , 20.35 M u z y k a  tanecz­
na, 20 45 K o n c e r t sy m f., 21.45 
F e lie to n , 21.55 „N a  d o b ra n o c “ . 
32.80 K a n ta ty .



ŻEBY POWSTRZYMAĆ AGRESJĘ, TRZEBA-HA PRZYKŁADZIE K O R EI-PRZEKONAĆ 
jakie niebezpieczeństwo  
stanow iq d la  ludzkości 
imperialiści amerykańscy

-  oświadczy! premier Kim lr-sen przedstawicielom Międzynarodowego 
Stow. Prawników-Demokralów

K om is ja  M iędzynarodowego Stowarzyszenia P raw n ików  - Dem okratów została przy ję ta  
przez prem iera rządu Koreańskie j R epub lik i Ludowo - Dem okratycznej K im  Ir-sena.

ta badała zbrodnie | wem propagandy am erykańsko- j dzaju bandyckich sposobów 
angielskiej, rodzą się w ą tp liw oś- j w a lk i w  czasie rokow ań w  spra- 
ci czy cyw ilizow an i A m erykanie j wie rozejm u. Wszystko świad 
są zdoln i do popełniania tak ich  ] czy o tym , że nie chcą oni po- 
bestialstw . N ie wszyscy jeszcze ] kojowego rozw iązania k o n flik tu  
uczciw i ludzie zdają sobie spra- [ koreańskiego, lecz dążą do

skom plikow ania rokowań i zer­
wania ich w  odpowiedniej

Żeby powstrzymać agresję, trze­
ba przekonać narody o tym , ja ­
k ie  niebezpieczeństwo dla poko­
ju  i ludzkości stanowią agreso-

Kom isja
dokoriywane w K o re i przez a- 
gresorów am erykańskich.

P ierwszy zabrai głos przewod­
niczący kom is ji p ro f B rand- 
weiner, mówiąc m. in.: „Jesteś­
m y pierwsi spośród cudzoziem- I wę ze zbrodniczego charakteru 
ców. którzy s tw ie rdz ili naocz- j im peria lizm u amerykańskiego 
nie stosowanie bron i bakte rio ­
logicznej“ .

Fakty, k tó re  stw ie rdz iliśm y 
świadczą o tym  — {»w iedzia ła 
przedstaw icie lka Polski, W asil­
k o w s k i — że im peria liśc i ame­
rykańscy chcą dokonać zagła­
dy narodu koreańskiego i że do­
puszczają się oni na jpo tw orn ie j 
szej zbrodni — zbrodni lu do ­
bójstwa.

H is to ria  nie zna tak ich  be­
s tia ls tw  ja k  te, k tó rych  Am e­
rykan ie  dokonują w  K ore i — 
oświadczył przedstaw iciel B ra ­
zy lii, de B ritto .

N ie są to zbrodnie przypad­
kowe— stw ie rdz ił przedstaw iciel 
A n g lii, Gaster. — Zbrodni tych 
dokonuje się na rozkaz z góry.
K iedy  kom isja opracuje swe 
wnioski, będą one ogłoszone i 

zb ro d -I

chw ili.
W  celu osiągnięcia porozum ie­

nia, możliwego do przyjęcia dla 
obu stron, poszliśmy na poważ-

rzy amerykańscy. Opiera ąc się j ne ustępstwa, np . w  tak waznej 
na po tw ornym  przykładzie K o - j kw estii ia k  w v tvczenie l in i i  de- 
re i rzeba zapoznać św iatową j m arkacy jne i. A le  Am erykanie 
opin ię publiczną z rzeczyw i- ; n łe ch porozumienia moż liw e - 
stym  obliczem im peria lizm u a- nrzyieeia dla obu stron-
merykańskieKo. Na p o d . t .w l,

•» £ x
członkowie kom is ji m ogli się by.c *a™ rty . ty ,ko  na
Drzekonać iak  i dlarzesm Am e- spraw ied liw e ] podstawie, co za- 
S ” 1l i * 1, , ¡ r ż y  całkow icie od stanowiska ryKsnic uokonsli ssęrGsji. i , , > , ,,przedstaw icie li am erykańskich.

NARODY 0 TYM, Prowokację katyńską
raz jeszcze demaskuje

naoczny świadek dr A. Szebesta
»Dziennik Zachodni“  zam ieścił w yw iad  swojego przedstaw i­

ciela z d r Adamem Szebestą, jednym  z naocznych św iadków  
p row okac ji h itle ro w sk ie j w  K a tyn iu . Oto treść w yw iadu :
„W  dn iu  5 bm. ogłoszony zo­

stał w  prasie kom un ika t K o m i­
s ji Specjalnej o zbrodni ka ty ń ­
skie j dokonanej przez h itle ro w -

co do czasu dokonania egzeku­
cji.

— W kom unikacie  K o m is ji 
Specjalnej zamieszczone jest ze-

« 0 °

ców na jeńcach wojennych — i znanie chłopa K isielewa, m ie- 
oficerach polskich. | szkającego w pobliżu Lasku K a ­

ły  związku z tym  przedstaw i- j tyńskiego, k tó ry  s tw ie rdz ił, że 
ciel naszego pisma przeprowa- : gestapo zmusiło go do składania 
dził rozmowę z d r Adamem Sze- j oświadczeń wobec różnych K o - 
bestą — naocznym św iadkiem  m is ji, m. in. wobec „K o m is ji Pol 

I prow okacyjne j „im prezy propa- | sk le j“ . Czy przypom ina sobie 
gandowej“ , zorganizowanej \ Pan D okto r tego człowieka?

I przez faszystowskich okupantów ] — Rzeczywiście p rzyp row a-
jw  K a tyn iu , w k w ie tn iu  1943 r. \ dzono do nas starego, brodatego 
| D r Szebesta, emeryt, podpuł- j chłopa, którego nazwiska oczy- 
jko w n ik . WP, jest znanym na | w iście nie mogę pamiętać, ale 
i Śląsku lekarzem  — neurologiem. | k tó ry  w zupełności odpowiada 
j A  oto treść rozm owy: “  opisowi, podanemu w  kom u n i-

— Sprawa zbrodni ka tyń sk ie j | kacie K o m is ji Specjalnej. Chłop 
nabra ła ostatnio szczególnego j ten, rzekomo naoczny św iadek 

j rozgłosu. Zapewne znane są Pa- egzekucji, ja k  autom at pow ta- 
i nu D okto row i publikacje , ja k ie  j rżał w  kó łko  m onotonnym  g ło - 
Ina ten tem at ukazały się w p ra - | sem opowieść o tym , ja k  ,,p rzy-

wozono

Napotykając na niezłom ny 
opór naszej a rm ii i całe­
go naszego narodu in te rw en­
ci amerykańscy uc iek li się. 
do potwornych metod i środków 
prowadzenia wo jny, potępio­
nych przez ludzkość i zabronio-

cały świat dowie się o zuron- j pych przez prawo m iędzynaro- 
niach am erykańskich — o uży- j b o w e  
w aniu  przez nich bron i bakte­
rio log icznej.

Następnie zabrał głos prem ier 
K im  Ir-sen, mówiąc m. in .: Do­
konując w K ore i k rw aw ych  
zbrodni. Im peria liści am erykań­
scy us iłu ją  oszukać narody, u- 
k ryć  przed n im i prawdę o w y ­
darzeniach w  K ore i i uspraw ie­
d liw ić  swą zbrojną ingerencję 
w  wewnętrzne sprawy naszej 
ojczyzny. Zbrodnie in te rw entów  
am erykańskich w  K ore i są tak 
potworne, że wśród tych ludzi, 
k tó rzy  zna jdują się pod w p ły -

Opowiadano m i — stw ie rdz ił 
dale j K im  Ir-sen  — że prze­
wodniczący waszej kom is ji prof. 
B randweinar, przem awiając w 
p ro w in c ji Hwanhe oświadczył, 
że in te rw enci amerykańscy, jeś li 
chodzi o zbrodnie wojenne i be­
stialstwo, prześcignęli h itle ro w ­
ców. Sądzę, że każdy ob iektyw ­
ny obserwator może ta k i ty lko  
wyciągnąć wniosek.

N ie sposób również pominąć 
fak tu , że in te rw enci am erykań­
scy ucieka ją się do tego ro -

Mogę Was, Panowie, zapewnić, 
że in te rw entom  nie uda się żad- j 
nym i zbrodniczym i m etodami i 
zastraszyć naszego m iłującego I 
wolność narodu i  rzucić go na ! 
kolana.

W ie lk i przy jac ie l narodów — I 
S T A L IN  — uczy, że słuszna j 
sprawa, o k tó rą  zwarcie walczą 
m iłu jące wolność narody, musi 
zwyciężyć. W  tym  tk w i przyczy­
na naszych sukcesów, przyczy­
na niepowodzeń i  bankructwa 
naszych wrogów.

Pragnę dać wyraz przekona­
niu, że jako  bezstronni sędzio­
w ie  wydacie swój w yro k  — 
w yro k  op in ii publicznej na ob­
cych in te rw entów , k tórzy  dep­
cą prawo międzynarodowe i  za­
sady moralności, że opowiecie 
św iatu straszną prawdę o ich 
zbrodniach w  Kore i.

„ i V a  zarażonych dżumą pchłach zbrodniarze daleko nie zajadą“
(I. Erenburg)

Tę zb ro d n ię  rząd USA 
p rzyg o to u iyu ia ł od  10 lat...

i  rozstrzeliwano po l­
skich ofice rów “ . N iektó rzy  
członkowie. K o m is ji p róbow a li 
stawiać mu pytania, m. in. w ła ­
dający dobrze językiem  rosy j-

Narody świata protestują przeciwko ludobójstwu
Stosowanie przez im peria lis tów  i Na budapeszteńskiej sesji K o - j  n ich zdania sprawy z dokona- 

am erykańskich bron i bakte rio - j m ite tu  Wykonawczego M iędzy- ! nych przez nich zbrodni. M a- 
logicznej na K ore i i w Chinach j narodowego Zw iązku Studen- ! sy pracujące całej R um un ii żą- 
spotyka się z ostrym  protestem j tów, w  dyskus ji nad sprawą ! dają staw ienia przed sądem 
i  powszechnym oburzeniem spo- ) stosowania bron i bakterio log icz- j tych  wszystkich, k tó rzy  popeł- 
łeczeństwa polskiego. j nej przez wojska am erykańskie \ n i l i  te potworne zbrodnie, zmie-

Pracownicy Państwowego Za- !w  K ore i zabrał głos zastępca i rzające do zagłady spokojnej 
k ładu H ig ieny oraz Zjednoczę- ! sekretarza generalnego Zw iązku 
nia  W ytw órn i Szczepionek i Su Pao!'’ Pcscetti. stw ierdzając, ze 
row ie w Warszawie z oburzę- j K om ite t W ykonawczy pow inien 
n i°m  i wstrętem  przv ję li w iado- ! zaprotestować ja k  na jbardzie j 
mość o ponownym użyciu przez energicznie przeciwko tej zbrod-

■ ■ ni oraz domagać się surowego
ukaran ia w inow ajców

Postępowy tygodn ik „N a tiona l 
I G uard ian“  zamieścił w  ostatnim  
i numerze przegląd prasy ame­
rykańsk ie j za okres ubiegłych 

i 1Ó la t, u jaw n ia jący  przygotow a­
nia, ja k ie  czynił w  tym  okresie 

i rząd USA, pragnąc rozpętać 
i w o jnę bakteriologiczną.

W  roku 1942 — czytam y m. 
in. w  przeglądzie — Stany Z jed ­
noczone zorganizowały badania 
w  dziedzinie w o jn y  bakte rio lo ­
gicznej. Badaniam i ty m i zajm o- 

| wa la się ta jna  organizacja w o j-  
! skowo -  badawcza w  Camp De- 
tr ic k  w  stanie M ary land , posia­
dająca fa b ry k i w  stanach In ­
diana, M ississipi 1 Utah. W  or-

ludności.

ganizacjl te j zatrudniono 4 tys. 
osób.

Powyższą wiadomość p rzy to ­
czyło pismo „L ife “  z 18.X I; 
1946 r.

W  styczniu 1946 r. doradca 
m in. w o jny  do spraw w o jny  bąk 
terio logicznej — George M ark 
złożył raport w  sprawach w o j­
ny bakterio log icznej, k tó ry  jed ­
nakowoż n igdy nie został opu­
b likow any. Same już jednak 
wyciąg i z pisma, do którego ra ­
po rt b y ł załączony, czyn iły  a lu ­
zję do straszliwych po tencja l­
nych m ożliwości te j w o jn y  i 
podkreślały, że „m ożliw a  jest 
wo jna drogą szerzenia chorób“ .

sie ’
— Oczywiście. Wszystko, co

I tyczy K a tyn ia , czytam z w ie lką  
| uwagą. M oje zainteresowanie tą 
sprawą ma swe specjalne p rzy- ___
czyny, ponieważ byłem  w  K a - | skim  sekretarz Zarządu G łów - 
tyn iu . Byłem  uczestnikiem tzw. |nego PCK — Starzyński, je d - 
„K o tn is ji P o lsk ie j", zmontowa- j nakże chłop ów zupełnie na to  
ne j przez władze h itlerow skie . \ n ie reagował, trzym ając się k u r -

— Jak się to stało, że Pan Do- j czowo swego opowiadania,
k to r b ra ł udzia ł w  ow ej K orn i- ; Zacytowane w  kom unikacie  
sjj? i K om is ji Specjalnej zeznania K i-

— W czasie okupac ji praco- j sielewa o tym , ja k  zmuszano go 
walem  w  k rakow sk im  okręgu I do uczenia się na pamięć tekstu  

[P C K  jako  szef sanitarny. ! „d e k la ra c ji“ , całkow icie po- 
! W kw ie tn iu  1943 r. wezwano j tw ierdza ją  m ó j ówczesny po -

8.IV.1947 r. prezydent Tram ar. mnie do tzw. „Regierung“  i z a - j» M ,  że wszystko co m ó w ił 
wycofa ł z Senatu pro tokó ł ge- kom unikowano, że mam wziąć sprowadzony do nas chłop, by-
newski z 1925 r. zakazujący 'udz ia ł w K om is ji, k tó ra  w y jeż - ; *o zawczasu wyuczoną lekcją.
stosowania środków w o jnv  ba- dża za dw ie godziny do Sm oleń- — Czy _ tzw. szumnie przez 
kterio łog icznej, k tó ry  USA pod- iska. Poinform owano m nie przy ¡h itle row ców  „K om is ja  miara 
pisały, lecz nie ra ty fiko w a ły . ¡tym , że wojska niem ieckie od-¡sw obodę dzia łania.

. - . |k ry ły  pod Smoleńskiem masowe) — Nawet w  na jm n ie jszym
W szystkie w y s iłk i uczonych groby. Ponieważ, ja k  oświadczo- j stopniu je j nie posiadała. Po 

.. ' " "  no, chodzi o żołnierzy polskich, j pierwszecałego świata, nie wyłączając j 
am erykańskich zmierzające dc. ; w j ac[ze niem ieckie 
tego, by ONZ podjęła jakieś się ty lk o  do stw ierdzenia tego 
i i o k i  dla ustanow ienia k o n tro li ¡fak tu  i  nie chcą się w ięcej tą 
w dziedzinie w o jn y  b a k te n o lo -| zajmować. Dalsze pra -
gieznej zostały storpedowane ; ce ekshum acyjne w in ien zatem 
przez USA, k tó re  występowały prowadzić 
przeciwko wszelk ie j ko n tro li 1
nad bronią 
ludzi.

masowej zagłady

Przeciw oddawaniu nauki na usługi zagłady
- protestują uczeni radzieccy

dowództwo w ojsk am erykan 
skich bron i bakterio log icznej w 
K ore i i w  Chinach.

Członkowie środowiskowej 
sekcji pracow ników  naukowych 
przy Zw iązku Nauczycielstwa 
Polskiego w  Łodzi w y ra z ili swój 
protest w następującej uchwa­
le w k tó re j czytam y m. in.:

„Łódzcy pracownicy nauki, so 
lida ryzu jąc się z ogólnoświato­
w ym  obozem pokoju i postępu, 
ja k  na jm ocnie j notępiają tych 
naukowców, k tórzy  da li się wy 
korzystać przez am erykańskich 
im peria lis tów  Jako narzędzie 
zbrodniczej działalności, obliczo 
ne j na w yw ołanie nowej w o jny 
św iatow ej".

*

Na licznych wiecach masy 
pracujące R um un ii pro testu ją 
przeciwko stosowaniu przez 
barbarzyńców am erykańskich 
b ron i bakterio log icznej

Na wiecu załogi bukareszteń­
skich zakładów przem ysłu me- 

j talowego „W u lk a n " przewodni- 
; czący fabrycznego kom ite tu  o- 
j brońców pokoju, Cant, ośw iad­

czył:
Agresorzy amerykańscy za- 

I wiodą się srodze, jeżeli liczą 
I na to, że narody nie żądają od

W  Chinach wzmaga się fala 
protestów przeciwko stosowa­
n iu  b ron i bakterio log icznej 
przez agresorów am erykańskich. ! dzieckich.

W N ankin ie  ponad 1.350 osób j W ybitny 
w yraz iło  chęć udania się na j 
fro n t koreański w  składzie od- j 
działów przeciwepidemicznych. j 
Wśród ochotników zna jdu ją  się 
studenci, lekarze i  profesoro­
wie.

*
Do ambasady Stanów Z jed­

noczonych w  Paryżu, r.a ręce 
prezydenta R epub lik i i  rządu 
nap ływ a ją  liczne depesze i re­
zolucje protestacyjne przeciw 
użyciu przez Am erykanów  w  
K ore i i północno -  wschodnich 
Chinach b ron i bakterio log icz­
nej.

Zbrodnie agresorów am ery­
kańskich, k tórzy  rozpętali w o j­
nę bakterio logiczną w  K o re i i 
w  Chinach, w yw o ła ły  ogromne 
oburzenie wśród uczonych ra-

agrobiolog, członek 
akademii Nauk ZSRR T ro fim  
Łysenko oświadczył:

Uczeni radzieccy, k tórzy  w y ­
tężają wszystkie swe s iły  dla u- 
ra tow ania życia ludzkiego, z o- 
burzeniem pro testu ją  przeciw ­
ko masowej zagładzie ludności 
cyw ilne j. Ich dewizą są słowa 
w ielkiego S talina „...ze wszyst­
k ich istn ie jących na świecie cen 
nych kap ita łów  najcenniejszym  
i na jbardzie j decydującym  k a ­
pita łem  są ludzie...“ . Należy bez 
zwlocznie położyć kres wo jnie 
bakterio log icznej i  pociągnąć do 
surowej odpowiedzialności re ­
akcjon istów  w  dziedzinie nauki,

k tórzy  dla dogodzenia im peria ­
lis tom  oddają swą wiedzę na u- 
sługi dziełu masowej zagłady 
ludzi.

Znany uczony radziecki, Bo­
hater Pracy Socjalistycznej, czło 
nek A kadem ii Nauk — M ik o ła j 
Z ie lińsk i oświadczył:

„Zbrodnicza działalność agre­
sorów am erykańskich gw aici e- 
lem entarne zasady lu dzk ie j m o­
ralności i jest sprzeczna z n o r­
mam i prawa m iędzynarodowe­
go.

M y, uczeni radzieccy, z obu­
rzeniem protestu jem y przeciw ­
ko działalności bandytów ame­
rykańskich. Jesteśmy przeko­
nani, że Światowa Rada Pokoju 
uczyni wszystko, by położyć 
kres w o jn ie  bakterio log icznej"

W ybitna  uczona — m atem a­
tyk , członek korespondent Aka

dem il Nauk ZSRR — Pelagia 
Koczina oświadczyła:

„M im o w o li wspominam swój 
pobyt w  Budapeszcie w 1948 r  
na M iędzynarodowym  K on g re ­
sie K ob ie t Demokratycznych. 
B y ły  tam również kob ie ty ko­
reańskie, k tóre opow iadały o 
swych osiągnięciach w  pracy po 
ko jow e j, o tym , że naród kore­
ański buduje ż łobki i wychowu 
je swe dzieci, ja k  rozw ija  się 
sztuka. I  oto obecni in te rw enci 
amerykańscy dokonują w K o ­
re i potwornych zbrodni. Bomby 
z bakteriam i chorobotwórczym i 
niszczą wszystko, co żyje w  tym  
pięknym  kra ju . O dpowiedzial­
ność za tę haniebną zbrodnię, 
k tó ra  w  swej ohydzie nie ma 
rów nej w  h is to r ii ludzkości, po 
noszą również „uczeni“ , to le ru ­
jący tę czyny“ .

Czerwony Krzyż, 
gdyż to należy do jego zadań 
w yp ływ a jących  z um ów m iędzy­
narodowych.

— W  jak ich  w arunkach owa 
K om is ja  przystąp iła  do w y k o ­
nyw an ia  zleconych je j czyn­
ności?

— przebyw aliśm y w  
ograniczają I K a tyn iu  nie w iele w ięcej ponad 

godzinę. Po w tóre  — każdy z nas 
b y ł p ilnow any przez liczną asy­
stę i  w łączany do grupy w  w y ­
padku zatrzym ania się lub  zbo­
czenia 2 narzuconego k ie runku .

Tragicznego wprost w yrazu na 
b iera ły  kom entarze oprowadza­
jących nas h itle row ców , k tó rzy  
argum entowali, że N iem cy nie 
b y lib y  zdoln i do tak ie j masowej 
masakry. Jakże złowieszczo 
b rzm ia ły  te słowa w  zestawie- 

ze znanym i już  wówczas
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„W id z ia łe m  w o jn ę  w  K o re i*4Henryk Kuroiyński

-  Po przybyciu  do Smoleń- j  — ;
ska zebrano nas w  sali gdzie s k o w a n e g o  w  Oświęcim iu.
ja k iś  porucznik n iem iecki w y - { T reb lince , sobiborze, M a jda n - 
g łos ił dłuzszy re fera t, podając i ku  j  in  obozach. 
na wstępie genezę i h is to rię  j — Jakie w n ioski w yn iós ł pan 
przypadkowo jakoby odkry tych  ) z Katyn ia? 

część —' — 1

12-LETNI ŻOŁNIERZ FRONTOWY
Było to te j nocy, k iedy zdecydowaliśmy się, 

m im o iście az ja tyck ie j ulewy, ruszyć naszym 
„gazik iem “ w dalszą drogę. Rachunek był pro­
sty: m inusem jest to, że przem okniem y do n itk i 
i  na rozm iękłe j szosie możemy się wywrocie 
albo wpaść do le ja po bombie; plusem by ł fak t 
w ie lk ie j wagi, że podczas tak ie j „pom py“  i w i­
chury samoloty am erykańskie też n ic nie widzą 
i  mało latają. Na k ró tk ie j naradzie zapadła de­
cyzja, że plus jest większy i  że trzeba jechać.

A le  po godzinie tak ie j podróży każdy się czuł, 
jakby go w y ję to  z w anny i nadal polewano w o­
dą. Á le  po dwóch godzinach by liśm y już w  głę­
bokim  le ju  po bombie — szczęściem ty lko  lekko 
potłuczeni i umazani gliną. A le  w  trzecie j go­
dzinie tej kaw alerskie j jazdy na złamanie karku  
szofer-Koreańczyk oświadczył, że już wszystko 
m u się zlewa przed oczyma i że dalej jechac 
nie sposób.

widelce przechodzą z rąk  do rąk, oglądane ze
wszystkich stron, ale — ja k  m i się zdaje — 
z brakiem  zrozumienia i uznania.

U lewa m inęła, siąpi ty lk o  m ały deszczyk, o da l­
szej jednak podróży m owy nie ma. Pobliska 
rzeka w ystąp iła  z brzegów, a woda tak się pod­
niosła, że zalała jedyny m ost aż po balustradę. 
Trzeba czekać, aż wody opadną. K iedy to na­
stąpi? Może dziś, może ju tro?

W łóczym y się po wsi, odwiedzamy m aleńki 
sklepik, urządzony w  części izby m ieszkalnej. 
W sk lep iku jabłka, ogórki, sznurowadła, papie­
rosy, m ydło. K upu jem y cokolw iek, gawędzimy 
z panią kupcową i tu w łaśnie poznajemy K im  
K uan-jona , k tó ry  rów nież szukał czegoś w skle­
piku.

M ały, krępy, wesoły chłopiec w  m undurze 
żo łn ierskim  z odznakami kaprala na epoletach, 

, w  owalnej czapce z czerwoną gwiazdą.
Całe nasze 5-osobowe bractwo wpakowało się | — Co, w  w o jsku służysz K im ?

wszyscy

do jak ie jś  stodoły i tu  dopiero zimno dało się ; _  a  w  w ojsku, już rok. A przedtem byłem
we znaki. Póki moczył ciepły le tn i deszcz ko - partyzantem, 
reański, było całkiem  znośnie, ale gdy stygnąć , Oczywiście, 
zaczęła nasiąknięta wodą bielizna i ubranie, 
wszyscy ja k  na komendę zaczęli drżeć w  po­
tężnej febrze.

— Ściągamy z siebie wszystko I g im nastyka 
poradził nasz koreański towarzysz.

Po ch w ili sześciu nagusów biegało w  kółko

mały, a m iałem  w tedy 10 lat. Prosiłem ojca j 
i usłyszałem to samo: poczekaj, aż będziesz 
starszy.

W roku 1950 llsynm anowskie wojska napadły ' 
na Północną Koreę, ojciec K im a gdzieś zniknął. : 
brata od dawna już nie było m ały chłopiec zo- ! 
stał sam z matką. A le  wkrótce przyszła A rm ia  j 
Ludowa, w yzw o liła  Seul. przepędziła lisynma 
nowców. W szeregach wkraczających do miasta i 
by ł ojciec K irna A le cóż? — zdąży! ty lko  w y ­
całować malca, powiedzieć mu: bądź dzielny! — 
i pomaszerował dalej.

Zaczęły się am erykańskie na lo ty  na Seul, co­
raz częstsze, coraz bardzie j niszczycielskie. Wa­
l i ły  się domy, g inę li ludzie i  któregoś dnia zgi­
nęła m atka K im a.

— Zostałem sam, a w łaśnie Am erykanie 
znów szli na Seul od. morza. Wszyscy kopa li oko­
py, wznosili barykady i  ja  też pomagałem. Po­
tem przyszedł mój bra t z partyzantam i, wziął 
m nie do swojego oddziału, nauczył strzelać 
z autom atu i k iedy zaczęła się obrona Seulu, 
byłem  już żołnierzem -łącznikjem . 

poznać dzieje i I  m ały chłopak m ów i dalej z całą powagą:

grobów. Dalsza część re fera tu  
zaw ierała zeznania k ilk u  osób 
m ieszkających w  oko licy  oraz 
w y n ik i badań terenu, grobów, 
zw łok, dokum entów itd  Referat 
b y ł tak skonstruowany, źe sta­
w ia ł gotową tezę co do czasu 
popełnienia zbrodn i i je j spraw- ! 
ców.

Następnie przyw ieziono nas j 
samochodami do Katyn ia . Cały j 
teren b y ł s iln ie  strzeżony przez j 
gęsto ustawione posterunki żan­
darm erii. Na wysokich masz­
tach pow iew ały duże chorągwie 
Czerwonego Krzyża. Przy w e j­
ściu do lasku oczekiwała nas 
chmara fo toreporterów  i  k ino ­
operatorów, k tórzy  bez p rzer­
w y fo tog ra fow a li każdy nasz 
krok, każde nasze poruszenie.

Oprowadzający nas lekarz 
n iem iecki pokazywał różne 
przestrzelone czaszki, tłumacząc 
że ka libe r b ron i odpowiada tej, 
jaka jest używana w ZSRR.

W przygotowanych pod szkłem 
! gablotkach, ustaw ionych rzę­
dem w  pob lisk im  domku, ułożo- 

: no znalezione podobno przy 
i zw łokach papierośnice, obrącz­

k i, dokum enty osobiste, lis ty , 
gazety — podkreślając daty ich 

i w ysy łk i lub  otrzym ania i na­
rzucając w ten sposób wniosek

— Jakko lw iek  m ój pobyt w 
lesie ka tyńsk im  b y ł k ró tk i, to 
jednak dał m i on w iele do m y ­
ślenia. Sztuczność i teatralność, 
z jaką  zorganizowana została 
ta impreza, nie pozostaw iały 
w ą tp liw ośc i co do celów, ja k ie  
postaw ili sobie je j tw órcy.

Poza tym  szereg samych fa k ­
tów  zaobserwowanych na m ie j­
scu przem awiało przeciwko te­
zie h itle ro w sk ie j co do czasu 
popełnienia zbrodni, a tym  sa­
m ym  co do je i sprawców. Jak 
wiadomo, propaganda h itle ro w - 

| ska głosiła, że m ordu dokona­
no w  roku 1940.

Jest jednak rzeczą niem ożliw ą 
— m ów ię to jako lekarz — aby 
w  ciągu tego długiego okresu 
zw łok i u leg ły tak m in im alnem u 
rozkładow i, ja k  to stw ierdziłem  
w  K a tyn iu . Zbrodnia m usiała 
być popełnione w  znacznie póź­
niejszym  czasie, o czym św iad­
czyły także dobrze zachowane 
części um undurow ania.

Dlatego wyjeżdżając z K a ty ­
nia, nie m ia łem  żadnych złudzeń 
co do tego, kto jest sprawcą 
zbrodni katyńskie j. Ponad wszel 
ką w ątp liw ość dokonali je j cł 
sami, do k tórych rąk  przy lgnę­
ła krew  polska — oprawcy h it ­
lerowscy.

i

chcemy ,--------- --------, - -
K im a Prosimy, by o sobie opowiedział. ) — Tydzień b ron iliśm y miasta, ale n e m ie li-

K im  K ua n -jon  pochodzi z Seulu. Tam  m ie- j śmy samolotów i a rty le r ii. „M ik i ' b y li wtedy 
szkali jego rodzice, tam  się urodził. Pamięta } silniejsi, 
n iew iele z tych czasów, gdy Japończycy ucie­
k a li przed Armrią Radziecką i gdy potem przy­
szli do Seulu Am erykanie. Ojciec, robotn ik, 
nie m ia ł stałe j pracy i nie m ia ł pieniędzy na to,

po ciemnej stodole, rob iło  przysiady, boksowało j by K im a posyłać do szkoły, 
się. Gdyby ktoś w tedy tu  zajrzał, w zią łby nas j — Dużo więc przebywałem  w  domu 1 przy- 
niechybnie za waria tów , i to za niebezpiecznych ; s)Uchiwaiem  się rozmowom dorosłych. Do oica 
w aria tów , k tórzy  zbiegli z m iejscowych Tw orek j j ^  starszegp bra ta często przychodzili jacyś 
i  nago w yczynia ją jakieś sztuki. j ludzie, dużo m ów ili, m achali rękoma, nawet

Nad ranem ubieram y się w .m okre łachy ! krzyczęłi. Zrazu myślałem, że się kłócą, ale po- 
(b rrr!) i idziemy w  poszukiwaniu gościny.) tem b ra t m i objaśniał, ze wszyscy w łaśnie są 
W pierwszej z brzegu chacie p rzy jm u ją  nas ; zgodni. Ty lko , ze w  K o m  ] est zle, ^me ma^ pra 
serdecznie dw ie młode kobiety, a dzieciarnia ! cy, rządzą się tu  „M ik u
w ita  okrzykam i radości. Taka atrakc ja ! Już sam 
plecak (kupiony w sklepie na K rakow skim  
Przedmieściu) jest ciekawy, a w  plecaku ileż 
skarbów! La tarka podróżna na trzy  baterie, 
przybory do golenia, lornetka, aparat fo togra­
ficzny, a już  najciekawsze są cuk ie rk i i czeko­
lada. Jedna z małych, może 12-letnia dziewczyn­
ka. obdarzona jest ślicznym  głosikiem  i śm ia ło­
ścią, więc gdy m y suszymy się przy kuchni, ona 
śpiewa najpopularnie jszą w  K ore i piosenkę 
„K im  Ir-sen czongul“  — „General K im  Ir-sen “ . 
M atka tych dwojga m ałych przygotow uje ty m ­
czasem gorącą zupę i ryż, m y dodajem y mięsa 
z puszki i zajadamy wspólnie przy sto liku w y ­
sokości ćw ierć metra, usiadłszy zwyczajem ko­
reańskim  na podłodze, na matach. U siłu ję  dać 
sobie jakoś radę z pałeczkami, ale gdy to nie 
wychodzi, sięgam po noże i widelce. Wzbudza 
to nową sensację: zwłaszcza nieznane w  K ore i

(Am erykanie) i ob­
szarnicy, i że trzeba coś z tym  zrobić.

— Pewnego dnia ojciec wyjecha ł i nie było 
go dług ie tygodnie. P rzekradł się do Półnoęnej 
K ore i i  gdy w róc ił, znów zebrało się u nas w ie ­
lu  ludzi, a ojciec długo opowiadał o K im  Ir-  
senie, o tym , że chłop i dostali ziemię obszarni­
ków, że fa b ryk i ruszyły i  nowe się buduje, że 
wszyscy dorośli mają pracę, a dzieci chodzą do 
szkoły. Znów  wszyscy głośno 1 dużo m ów ili, 
a ojciec zakazał m i k iedyko lw iek  powtarzać, 
co tu  słyszałem.

— Potem zn ikną ł m ój b ra t i w róc ił dopiero po 
pół roku.

Podsłuchałem ja k  opowiadał, że b y ł w  p a rty ­
zantce, k tó ra  odbiła w ięźniów  z rąk  lisynm a- 
nowców i  Am erykanów , broni chłopów przed 
rekw izyc jam i i zabija zdrajców. O, jakże chcia­
łem być w  partyzantce! Prosiłem  brata, żeby 
m nie wzią ł ze sobą. Odpowiedział że jestem za

Oddział partyzancki mojego bra ta za- 
1 b ra ł mnie ze sobą w  góry. Zostałem partyzan- 
tem -zwiadowcą.

— No i  co zrobiłeś K im , jako pa rtyzan t-zw ia - 
dowca?

— Chodziłem do miasteczek i wiosek, liczy­
łem  ilu  jest n ieprzyjació ł, gdzie są magazyny 
z żywnością albo bronią. W racałem w  góry i  do­
wódcy meldowałem, co i  jak. Potem nasz od­
dział ro b ił wypady.

— A  ty  zostawałeś w  górach?
K im  jest oburzony:
— Jakto zostawałem?! — woła.
I  podnosi nogawkę spodni i pokazuje potężną 

bliznę.
— To od odłamka podczas Jednej akcji. Po­

tem byłem  w  szpita lu i wyleczyłem  się.
Ściskamy najserdeczniej małą dłoń Kim a. 

a on, ju ż  udobruchany, zgadza się opowiadać 
dalej.

Któregoś dnia, po norm alnej zwiadowczej w y ­
praw ie K im  nie mógł odnaleźć swojego oddzia 
łu  partyzanckiego. Może zaatakowany, musiał 
się przenieść gdzieś Indziej? Może został rozb i­
ty  1 rozproszony?

—  W tedy dotarłem  do pu łku  piechoty naszej 
a rm ii. Powiedziałem, że jestem zwiadowcą i  że 
um iem  strzelać z automatu. Dowódca z początku 
nie chciał mnie przyjąć, ale gdy się dowiedział, 
że nie mam m atk i, że nie wiem, gdzie ojciec 
i  b ra t — zgodził się. Zostałem łącznikiem . B ra ­
łem  udzia ł w  praw dziw ych b itw ach, awanso­
wałem  na kaprala.

I
■ ■

Gdyby nie to. że stoi przed nami żywy. 
w  m undurze kaprala Koreańskie j A rm ii Ludo­
wej, K im  K uan-jon , k tó ry  odniósł już rany 
w  boju za ojczyznę i przem ierzył w  walce ka 
wał swojego k ra ju  — nie chcielibyśm y wierzyć.

Nie żołn ierzyk to od parady, k tó ry  na de fila ­
dzie p ięknie um undurow any gra na w erb lu  
w orkiestrze. To żołnierz praw dziw y, dzielny 
syn Kore i, m atk i tysięcy bohaterów

Wiele jest takich ja k  K im  dzielnych dzieci 
Kore i. Wśród tych, k tó re  przyjechały do Polski, 
też są chłopcy-partyzancl.

Zasłynęło swoim i na jm łodszym i bo jow nikam i 
n iew ie lk ie  m iasto Anażu. Gdy jesienią 1950 r. 
przyszli tam  okupanci amerykańscy, uczniowie 
miejscowego gim nazjum , członkowie Zw iązku 
M łodzieży Koreańskiej, zorganizowali małe od- 
dz ia łk i partyzanckie. N a jp ie rw  przecinali d ru ty  
telefoniczne i m alow a li patriotyczne hasła na 
ścianach domów, a później — gdy w y k ra d li broń 
Am erykanom  — stali się postrachem szpiegów 
i zdrajców, urządzali napady na pojedyncze sa­
mochody am erykańskie na szosie, od b ija li are­
sztowanych pa trio tów . Jak m łodzi partyzanci 
w  okupowanym  Phenianie, tak i oi chłopcy 
z Andżu nazwali się M łodą G wardią, podkre­
ślając w  ten sposób, że przykładem  i wzorem 
b y li dla n ich radzieccy gwardziści z Koszewo- 
jem  na czele.

Dw ie w o jny  toczą się w  Kore i. Jedna to na­
pastnicza, bandycka wojna amerykańska, w  k tó ­
re j, giną tysiące n iew innych dzieci. I  druga w o j­
na — powszechna wojna ludowa, w  k tó re j licz­
ny zastęp m łodych bohaterów walczy u boku 
swoich ojców i  b ron i napadniętej przez wroga 
ojczyzny.

(Fragm ent przygotow ywanej do d ruku  książ­
k i „W idzia łem  wojnę w  K o re ii“ ).

Knmunikal Ministmtiia Finansów 
n sprawie nblśpcji Pożyczki

k w ie tn i«  1952 r. rozpoczn ie  «le ; su b s k ry b e n c i do d n ia  28 bm . o trz y -  
p le rw sze  loso w a n ie  N a ro d o w e j Po- m a il o b lig a c je  
zyczk t R ozw o ju  S il P o lsk i. W loso- i

: w a n iu  p re m ii wezm ą u d z ia ł w szy- ' ^  ce lu  u ła tw ie n ia  o trz y m a n ia  o-
scy s u b s k ry b e n c i. k tó rz y  będą w  61'r a c j i  p rzez s u b s k ry b e n tó w  w  g m i- 
ty m  d n iu  p os ia d a li o b lig a c ie  ! nach w ie js k ic h , p re z y d ia  g m in n y c h

W z w ią zku  z ty m  p la c ó w k i sub- ; 1 a<l n a ro d o w y c h  w in n y  k o rz y s ta ć  z 
s k ry p c y jn e , lo  lest u spo łeczn ione  ! pom ocy so !tvsów  d la  zo rę a n izo w a - 
z.akłady p racy , w y d z ia ły  (o d d z ia ły ) : n la  «ke j* ro zp ro w a dze n ia  o b lig a c ji 
fin a n s o w e  p o w ia to w y c h  1 m ie js k ic h  : w S iód  s u b s k ry b e n tó w  -  ro ln ik ó w .

: ra d  n a ro d o w y c h  o  &?. p re z y d ia  g m in  
l n y c h  rad n a ro d o w ych  p o w in n y , je -  
! że li tego d o tych czas  n ie  u c z y n iły , 
i p od ją ć  o b lig a c ie  w  sw o ich  z b io rn i­

cach, p rz y d z ie lić  lo  su b s k ry b e n to m  
i w y d a w a ć  1e tak . a>ebv w szyscy

M tn . F in an só w  w z y w a  ró w n ie ż  
ty c h  s u b s k ry b e n tó w , k tó rz y  d o ty c h ­
czas n ie  o trz y m a li o b lig a c ji,  aby  we 
w ła s n y m  in te re s ie  zg łasza li sie  do 
sw ych  p la c ó w e k  s u b s k ry p c y jn y c h  
po o d b ió r  o b lig a c ji.

Sztandar
mtODYCH SPORT

Mhtd/ipż nslalnim szlak i rm 
Bn/iaUra- Hewohn jnnhly

Ponad 54.009 uc/esin kóu /głosiło 
odział w Marszu Pstroimnm

W c a łym  w o je w ó d z tw ie  rzeszow sk im  trw a ją  go rączkow e  p rz y g o ­
to w a n ia  do w ie lk ie j  Im p re z y . M łod z ież  i  starsze spo łeczeństw o  s ta ­
ra n n ie  p rz y g o to w u ją  slą dn u d z ia łu  w  m arszu. Na w ie js k ic h  d ro ­
gach i u lic a c h  m ia s t m ożna  często w id z ie ć  g ru p y  osób p rz e p ro w a ­
d za ją c y c h  o s ta tn ie  t re n in g i.

dow ntezego P o ls k i L u d o w e j. P o­
dobne  ze bra n ia  o rg a n iz u ją  ko la  
s p o rto w e  p rz y  zak ładach  p ra c y  i 
L Z S -y . W Z b y d n te w ie , pow . ta r ­
n ob rze sk i, w szyscy  ze b ra n i c z ło n ­
k o w ie  L Z S  — 62, z g ło s ili s w ó j u- 
d z ia ł w  m arszu. W p o w ie c ie  ta r ­
n o b rze sk im  w  m arszach  s z ta fe to ­
w y c h  w eźm ie  u d z ia ł ponad 4.000 
osób, a w  p o w ie c ie  ja ro s ła w s k im  
ponad 5.500 u cze s tn ikó w  

D la  z w y c ię s k ic h  p a t ro li  zosta ło  
u fu n d o w a n y c h  w ie le  ce nn ych  na­
g ród . M . tn . M a rsza łek  P o lsk i 
K o n s ta n ty  R okossow sk i u fu n d o ­
w a ł ra d io o d b io rn ik , a Za rząd  
G łó w n y  Z M P  p rop o rze c  p rzech o d ­
n i. (pac)

W  W o je w ó d z k im  K o m ite c ie  W y ­
k o n a w czym  M arszu  P a tro lo w e go  
z a re je s tro w a n o  Już ponad 54.000 
zgłoszeń, a dalsze zg łoszen ia  w 
d a lszym  c iągu  n a p ły w a ją .

I I  m a rca  w e  w s z y s tk ic h  g ro m a ­
dach  p o w ia tu  ja ro s ła w s k ie g o  1 
p rze m ysk ie g o  o d b y ły  się u ro c z y ­
ste w ie c z o rn ic e  pośw ięcone  życ iu  
i  w a lce  G ene ra ła  W a lte ra .

W godz inach  ra n n y c h  z p o w ia ­
tó w  ja ro s ła w s k ie g o  i  p rz e m y s k ie ­
go w y m a s z e ro w a ły  p ie rw sze  pa­
tro le  z g rom a d  do g m in . W e w szy ­
s tk ic h  ko ła ch  Z M P  o d b y w a ją  się 
u roczys te  m a s ó w k i, pośw ięcone 
p am ię c i w ie lk ie g o  B o ha te ra , B u -
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